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We wtorek, d. 1 lipca; zabrali się w Krakowie 
w pięknej sali Rady miejskiej nasi najstarsi mę 
żowie zaufania. Brakło delegatów z 1 tylko pv- 
wiatu z zachodniej Galicyi. Przybyli za to nasi 
iczyjaciele, Gajewski i Plezia aż z kołomyjskie- 
go powiatu, gzie dziś rządzą Rumuni. 1 nastrój de- 
iegatów dobry i radosny, że znowu mwem zebrać 
się mogli. 

zagaił zjazd krótkiem jnzemówieniem prezes 
Jan “Zamorski, gorąco witany oklaskami przez 
wszystkich przy jaciól. Objął przewodnietwo oraz 
powołał do zastępstwa wiceprezesa Stronnictwa 
chnrześcijamsko-lóowego, ks. Andrzeja. Szepień- 
ca, a na sekretarza nk z Jodłorwej i prof.. Mi- 
czyńskiego z Nowago Sącza. 

Pierwszy A redaktor Rymar mówił o 
naszem Stronnictwie i Zwiazku ludowo-narodo- 
wym przed wojną i wezasie wojny. Uczcił pamięć 
tych, którzy od nas na wieki odeszli, a żyjących 
wezwał do energicznej pracy do nowego rozwo- 
ju naszego Związku. Referat red. Rymara uzu- 
peinit poseł Zamorski informacyami o działalno- 
ści naszych przywódców we Francyi, Angli, 
Ameryce i we Włoszech, a red. Gruszecki o pra- 
«cy naszych przyjaciół na Ukrainie, w Rosyi i na. 
syberyi. Wszystkie te trzy przemówienia, stamo- 
wiące całość, były gorąco witane oklaskami i 
zgodą zebranych na wyrażone poglądy. 

Z kolei posłowie Tabaczyński i Marek mówili 
o pracach Sejmu. Poseł Tabaczyński, omówi- 
wszy przebieg wyborów, które najgorzej posziy 
w Galicyi, a najlepiej w Poznaniu, ho tam nie 
wyszedł ani jeden socyalista ani jeden ludowiec 
ani jeden żyd, przeszedł do nekreślenia organiza- 

zacyi stronnictw w Sejmie. Posłowie narodowi, 
a należący, do strónnićtw: a narodowego Ssttonni= 
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"OP DK EC ZA 


ctwa ludowego, chrześcijańsko-ludowcgo, ełuzer 
ściańsko - społecznego. demokracyi narodowej, 
Zjednoczenia narodowego, Stronnictwa postępo- 
wego i bezpartyjni, utworzyli ua wniosek posia 
Grabskiego wspólny klub pod naszą dawną na- 
zwą: Związek ludowo-narodowy. Zwiazek ten 
w dekłaracyi złożonej w Sejmie przez posła Grab- 
skiego, oświadczył, iż za swoje najważniejsze i 
najpierwsze zadanie uważa zbudowanie silnych 
fundamentów dla całej Polski. W tym celu Zwią- 
zek zapowiedział przedłożenie Sejmowi gotowych 
projektów ustaw najważniejszych. Wy wiązując 
się z tego przytzeczenia Zwiazek przedłożył Sejf 
mowi projekt konstytucyi dla Foiski, projekt 
o orsanizacyi wojsk, ugody z innemi państwa- 
mi, reformy rolnej, ubezpieczenia robotników, 0 
urzędmikach i całe dziesiątki, a dziś już i setki 
rozmaitych ustaw, wniosków i interpelacyi. Każdy 
poseł dostał taką robotę, do jakiej Się nadaje naj 
bardziej, a więc pos. Zamorski sprawy Slaska, Spi- 
szą, Orawy, Galicyi wschodniej i głos w polityce 
zagnanicz. pos. Głąbiński kierownictwo Związku, 
poseł Grabski został przewodniczącym komisyi 
dla spraw zagramiczmych, poseł Adam dostał 
sprawy skarbu i oświaty, poseł Marek opiekę nad 
robotnikami i reformę rolną, poseł Szymański 
sprawy rękodzielników i przemysłowców, poseł 
Tarnawski spawy prawnicze, poseł Tabaczyński 
sprawy robotnicze i kolejowe i. t. d. Po zatem po- 
słowie ci pomagali skutecznie i we wszystkich 
innych sprawach. W ten sposób rozłożona praca 
okazała się skuteczną. Niestety, choć klub nasz 
ma już 147 posłów, nie ma on jeszcze w Sejmia 
większości, Sejm liczy dziś okrągło 400 posłów. 
Toteż nie mając większości Związek nasz nia 
mógł Gotąd usunąć niedolężryeh albo socyalt: 
stycznych ministrów. Za to robotę ich w Sejmia 
ostro piętnował. Szezezgólwie niedelężni są minie - 
strowio: -kolci Eberhardt, pracy Iwanowski. 


spraw wewnętrznych Wiojviecliowski, sprawie 
Diiwości Supiński Wszyscy omi należą albo 
wprost do socyałistów albo się z nimi kumają. 
pla tego Związek stara się zjednać dla swojego 
program niektóre inne kluby, aby razem z nimi 
Btworeyć większość i zanienić rząd. Próbowali- 
kmy porozumieć się i z ludoweami, ale ci sami 
hie wiedzą, czego chcą i tnadno się z nimi doga- 
dać. W ostatnich czasach pokumakń się oni z so 
kyslistami in Thagatowcami, a przeto zgoda z ni- 
mi staje się coraz tnudniejszą, do osiągnięcia. 

Właśnie dla teago, „że sam Związek nie ma je- 
pazo większości w. Sejmie, tak ciężko idzie pra- 
ta w Sejmie Socyaliści nietylko sami mie ułożył 
kadnej ustawy o robotnikach, ale jeszeze nam 
ptrąchi w Bejmie nasz wniosek. Socyaliści nie 
chcą, aby robotmik był zadowolony, bo wtedy . 
hie będzie rewołucyi, a oni chcą „rewolucyi. Mi- 
rio to będziemy łamać trudmości i pracować dla 
Bebra wszystkich stanów, dla wybudowania sil- 
hej Polski. 

Poseł Michał Marek omówi! spocyaltia refor- 
mę molną. W godzinnem przemówieniu szczegóło- 
wo opisał pnzebieg 30 posiedzeń Komisyi rolnej 
| pokazał projekt nasz i hudowców. Główna ró- 
Enica polega na tem, że ludowcy chcą zaraz 
npątówowienia lasów, a my chcemy kontroli rzą- 
gs w gospodarce lasów i ustalania cen za drze- 
wo, bo ma wykup mie ma rząd pieniędzy, a także 
nie wiadomo, kto lepiej gospodarzy losami: rząd 
za swoimi urzędnikami, czy lepiej prywatny wia 
keiciel Piuga różnica tkwi w tem, że ludowcy. 
chcą wywłaszczyć odrazu wszystkich, którzy, 
mają więcej, jak 60 morgów blisko miast, a 800 
morgów dalej od. miast, a my powiadamy, że to 
jest niemożliwe i szkodliwe. Myśmy postawili 
projekt, aby mad rozpareetowii najpierw swoje 
Bud).000 morgów, a potem oddawał do parcela- 
cyi dobra w następującym poredku: 1) dobra 
państwowe; 2) majowaty i dobra byłych panują- 
cych i ich rodzin; 8) dobra dobrowolnie ofiaro- 
wane ma parcelacyę. Już te trzy Pozycye dadzą 
£,000.000 morgów i z ich rozparcekowaniem be- 
dzie dość pracy na lat 10, ale aby się, nikomu nie 
zdawało, że cheemy bronić wielkich obszarów, 
Oaz gdyby się pokazało, że rozparcelujemy tam- 
te 4 miliony prędzej, postawiiśmy odmzu wnio- 
sek, aby w dalszym «ciągu parcelować: a) dotra 
źle gospodarowame; b) dobra dotąd wydzierża- 
wiene, a potem; e) resztę dóbr zaczynając od 
największych, rząd zaś miał otrzymać prawo ra- 
bromia Ce roku tyle ziemi, He mu będzie potrzeba, 
W ten sposób rząd nie będzie potrzebował na za- 
pate ziemi paruset miliardów, 
mie ma, a pozatem ludzie według naszego proje- 
ktu będą mogli ziemię nabyć wtedy, kiedy będą 
mogi i chcieli, i teraz i za rok i za 51 za 10. 
A gdyby po dwu czy tneech latach ustawa wy- 

kazała luki lub błedy, to ustawa nie świętaść 
„można ją zmienić i BOpraw ie. Ale to nasze chyba 
słuszne stanowisko ani rusz nie może wieźć de 


a tych przecież ` 


da naszym ludloweom, a % dla tego , Że. on 
porobii obiecamki wyborcze i dziś ich wybor ty 
tywpią ale to, że kandydaci różni obiecywali zło- 
te góry wyborcom, to jeszcze nie dowód, że 
wszystkie obietniae, byty! słuszne i mądre. Głupi 
ebietmieom wierzył, mądry nie. A my chcemy, 
należeć do mądrych i rozumnych a uczciwych. 
To też z pioganią patrzę na ujadanie na mnie po- 
gia Putka, któny: mnie za to, że twardo stoję przy 
prawdzie i słuszności, oczernia, mia wiecach. Nie- 
chaj przeciwnicy miasi wykażą, że się mylimy, że 
mie mamy słuszności, to wtedy ustąpimy im uja- 
daniem na nas mie peekonają nas,to darmo. 
Krzykiem. mas także mie przestraszą. 

Mądre pzemówienie posła Marka ogólnie się 
podobało. 

Po godzinnej przerwie mówił wiceprczs ks. 
Szepieniec o orgamizacy. Omówił prace ks. Sto- 
jałowskiega i Zamorskiego przed wojna, poczem 
żądał potwiowzenia Kół i Komitetów gminnych, 
które zdelegatów gmin utwonzą Komitet powia- 
towy, a ten Radę naczelną. L.egitymacye Są, 
wkładka ezlłonika na rok 4 kor. Kobiety mają ró- 
wne prawa. Na jesień po przeprowadzeniu orgi- 
nizacyi w calym kraju, zwoła prezes Zamorski 
ogólny kongres. 

Redaktor Karol Wierczak z Warszawy oświad- 
cza, że Galicya. wysłała, nejkienszych na ogół po- 
słów i gdyby nie to, że Poznańskie i Kongresów- 
ka wybraty lepseyieh, byłoby w Sejmie i w ry 
dzie jeszce gorzej, jak jest. Dlatego pracować 
trzeba politycznie, aby przyszłe wybory wypadły, 
lepiej. 

P. Buda z Jaworzna: Najważniejszym jest o- 
mitet gminny — on musi się zebrać i z organizo- 
wać, a do Stronnietwa wpisać wszystkich uezci- 
wych ludzi. Pracować tizieba wśród mobotników 
i chłopów, bo ich jest najwięcej, ale piinować i 
miast. 

P. Wimeenty Pilch » Diouszyc stwierdza, że 


„Basze stronnictwo pierwsze zaczęło pracę spole- 


cema Nawołuje do urządzania zebrań, wieców i 
pogadanek, na których poruszać trzeba wszy- 
gtkie aktualne sprawy. Ostrzega przed łączeniem 
się z Piastoweami. 

P. Michał Loch z Książnice zaczyna od tego. że 
nadzi oczyścić Polskę z austryackich czy moskie- 
wskich śmieci, aby łan polski był ezysty. Domar 
ga się usunięcia nieodpowiednich ministrów 3 
urzędników, rozpoczęcia wałki m niemcami, spro- 
wadzenia zwłok ks. Stojafowskiego na Skałkę 
do grobów zaełużonych. Od posła Zamorskiezo 
żąda wydania talmudu, aby wszyscy znali przepi- 
sy żydowskiej religii. 

Po krótkiem przemówieniu ks. Fuksy z Krosna 
o stanowisko duchowieństwa podczas wojny i 
cbeciie, dr. Wroński » Nowego Sącza, omówi- 
wszy ogólną sytuacyę polityczną, domaguw się za 
ktezpieczenia gramie Polski, przeprowadzenia 
w mizym duchu reformy rolnej, uruchomienie 
przemyslu oraz zprowadzenia do kraju tyle towa- 


rów, ile potrzeba, a wtedy paskarstwo samo 
zniknie. | 

Red. Józei Matłosz zajął stę specyalnie rozsze- 
rzaniem nsszych pisn. Z przykrością stwierdził, 
że nawet stamzy i wierni zwelenmicy nie zawsze 
mają nasz organ w swych rękach. Tak być nie 
może. Mówił potem e parcelacyi ziemi oraz po- 
stawił szereg rezolucyi. 

Ka Stamisław Bulichowski z Pantallowie” oma- 
wia sprawę majątków kościoła i innych funda- 
cyłi domaga się, aby rząd polski zwrócił się 
już teraz da Ojea św. w tej sprawie. W daiszym 
ciągu prosi o tworzenie po powiatach osobnych 
sekretaryatów de agitacyi. 

Redaktor Stap. Rymar z uwagi na to, że każdy 
potrącai o sprawę pareelacyńi, omówił dotycheza- 
sowe zabiegi nasze eciem natychmiastowego 
zozpoczęcia Tparcelacyi. Skoro tylko Sejm się 
skończy 12 lipca, we Lwowie zawiąże się osobna 
oryenizacya celem pawcelacyi. Katolicka spółka, 
która może miesięcznie dostarczyć do 500 bu- 
dynków, już istnieje. 

W sprawie orgamzącyi chcemy od jesteni po- 
stawić sprawe tak: kto nie ma legitymacyi czk- 
ka i kto nie prenumeruje przynajmniej jednei za 
wej gazety, ten mie jest naszym członkiem. 

Ks. A. Szepieniec omawia regułarin sioned- 
ctwa ehrześcijańsko-ludowego i radzi jego posta- 
mowienia bez zmian wprowadzić w życie. 

Red. Jan Gruszeski wakazuje na potrzebę 
z owyamizowania miodzieży. 

Prezes Zamorski raz jeszcze przedstawia cały 
zarys owganizacyi. - 

P. Stolarski z Jawomzna domaga się wprowa- 
dzenia rolnego, handlu. 

„Poseł Marek podkreśla, ie kobiety maja teraz 
równe prawa z mężczyzmami, że więc i one 
w organizacy: naszej wybitny udział wziąć po 
winnty. + 

Ks. Stan. Wolaria ze Stanów omawia potrze- 
bę stworzenia polskiego stanu  kupieckiego 
iw miejsue żydów i. podaje różne sposoby. Przy 
końcu stawia wniosek o wyrażónie wotum zaa- 
fanie dla naszych redaktorów. 

P. Jam Dziedzic z Nowego Sącza omawia 
z organizowanie kolportażu Wieńca i Ojczyzny 
po parafiach, zajęciem siłę wyborami po gminach. 

P. Józet Rączy z Przybyszówki omawia pro- 
gram ks. Stojałowskiego w sprawie stosunku du- 
chowieństwa do ludu. 

P. Józef Nocek z Jodłowej odczytuje rezokr- 
eyę: wyrażenia hołdu 1) armi polskiej; 2) prsze- 
sowii Zamorskiemu; 3) Komitetowi połskieru 
w Paryżni z Dmowskim na czele; 4) przewočni- 
kom naszym w Sejmie; 5) państwom sprzymie- 
rzomym za pomoc w odbudowie Polski. Rezotu- 
cye te przyjęto burzitwymi oklaskami. 

Po krótkiem przemówieniu p. Gajewskiego 
[A Kołomyjskiego prezes Zamorski w serdecznem 
przemówieniu pożegnał zebranych i wezwał de 
Gzynu. zę | 
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Rezolukcye, jednomyślnie przyjęte, brzmią: 
"Zważywszy, że a4gitacya bolszewicka przygo 
tować pragnie w Polsee tak zwaną dyktaturę 
proletarjata; 5 s 

że socyaliści, zwaey się polskimi ma spólkę ze 
wstecznemi podporami dawnych cesarzy zabor= 
ców wywołują zamęt i rozpzężenie tolem przy= 
gotowania. dyktatury wojskowej; 

że dla tych zamiarów wywołują w Sejmie bure 
dy, tanrujące tok obrad, a na zewnątrz podkopu=: 
ją znaszenie. tego Sejmu i starają się go zohydzićj 
w oczach ludn połskiego i całego świata;, 

1) uroczyście potępia i piętnuje tego rodzaju 
antypoiską robotę, jako zdradę stanu; 

2) wyraża sawerennemu Sejmowi ludowemte 
swoją cześć, wierność i posłuszeństwo, jako jedy= 
nej prawowitej władzy narodu polskiego; 

3) wzywa wszystkich ludzi dobrej woli, ażeby 
się skupili jak jeden mąż dokoła Sejmu jako 
źródła władzy prawa i porządku; 

odrzuca ze wzgardą i potępieniem wszelkie pró= 
by- wprowadzenia dyktatury tak ze strony pe- 
wnych grup politycznych, jak ze strony ambi- 
tnych i z uczmeia narodowego obranych jedno- 
stek; | 

zazmacza, że prawdziwą wolnością jest tylka 
wolność obywatelka i osobista wszystkich bez 
wyjątku Polaków i że rządy mniejszości żydo- 

Askio-socyalistycznej nad olbrzymią większością 
narodu są równie godne potępienia, jak mieda- 
wne rządy mniejszości austryacko - stańczyko- 
wskiej, czy mosyjsko-czarnmosecinnej; 
zapowiada przeciw. wszystkim przywłaścicielonk 
walkę niubłaganą, taką samą, jaką prowadzi do 
niedawna bok narodowy pzeciw samowolnyst 
satrapom galicyjskim, nie po to bowiem wojna 
skruszyła austryackie, pruskie i rosyjskie kajda- 
ny, aby doinorośli uzurpatorzy narzucali nawodńo- 
wi nowe okowy niewoli; 

protestuje przeciw wszelkim rządom polityki, 
stojąc niezłomnie ma stanowisku, że wolność i 
równość praw i obowiązków musi być udziałow 
wszystkich bez wyjątku członków narodu pol- 
skiego. 

H. W sprawie agrarnej Zjazd stwierdza jedno- 
myślnie dążenie ludu do rozszerzenia warsztat 
pracy, do nabycia ziemi. Od Sejmu i Rządu do- 
maga się Zjazd dwóch tylko rzeczy: określenia, 
które ziemie i w jakim porządku mają Ié Ex par- 
ceełacyę oraz natychmiastowego rozpoczęcia piu 
eelacyi tych licznych dóbr, które państwo ma wW 
swych rękach. W ciągu roku ma państwo dostat- 
czyć do parcelacyi tyle ziemi, ile okaże się po- 
trzebnem i ile jej rozparcelować będzie maiaa, 
przypuszczałnie zatem około pół miliona mórg. 

W sprawie dóbr kościelnych Zjazd zwraca tig: 
de książąt Kościoła z prośbą, aby już teraz Wy- 
jednano zgodę Qżea św. na objęcie reformą rena 
i większych dóbr Guekownyeh. e 

HI. Zjazd protestuje energicznie przeciw 
wszelkim zakusom stronnictw radykalnych, dą- 


ących do ograniczenia: praw 1. wpływów relizii 
katolickiej w szkołach i urządzeniach państwo- 
wych i domaga się stanowczo, zapewnienia jej 
pełnego wpływu na wychawamie i życie społe- 
ezne. 
IV. Zjazd wyraża hołd dzielnej armii polskiej 
I z mwielbieniem sławi bohaterów, którzy swym 
frudom i krwią wozdzerzają gramice naszej Ojczy- 
imiy. ; 
V. Zjazd stwierdza, że działalność członków 
Komitetu Narodowego pp. Dmowskiego i Pade- 
rewskiego jest czwsta. i szlachetna, że dzięki Ich 
pracy wytrwałej i miezłomnej, mamy Niepodte- 
głą Polskę. Zjazd wyraża Im cześć najgłębszą 
i zupełne zaufanie. 
V. Zjazd chłubi się, że jesto prezesem jest taki 
zasłużony bojownik Sprawy polskiej i męczennik 
za polską ideę, "prześladowany pazez polskich 
sprzedawczyków, pos. J. Zamonmski; Zjazd składa 
Mu za Jego cienpienia dla sprawy publicznej, za 
Jego niezmordowaną pracę dla Ojczyzny, podzię- 
kowanie i hołd. 
VI. Zjazd wiyrażay zupełna zautamie dla po- 
słów Zw. IL. N. i wzywa ich, aby niezłomnie kro- 
czyli nadal w swej polityce po obecnej drodze, 
zmiemając do wielkości, potęgi i chwały Rzeczy- 
pospolitej. 
VE. Zjazd wyraża. podziękowanie marodom 
-fntenty za pomoce oknzaną Polsce i wyraża na- 
dzieję, że współpraca z nimi narodu polskiego w 
Lidze Narodów będzie oparta na zaufaniu i czyim- 
nem wzajemne poparciu. 
VIM. Zjazd wzywa rząd polski do natychmiar 
stowegsto pociągnięcia do odpowiedzialności tych 
wszystkieh osób, które za czasów rządów anstrya- 
ckich działały ma szkodę państwa polskiego, a to 
„przez zdradzamie i wskazywanie ludzi szłache- 
tmych, którzy pracowali dla dobra ojczyzny 
i przez inne tym podobne afery szpiegowskie. 
IX. Zjazd żąda. aby natychmiast usunięto z ml- 
misteryów wszystkich ludzi (łajdaków) nienadają- 
cych się na ta stanowiska, a powołamo ludzi miar 
rodłajnych i uczeiwzyeh. 
X. Zjazd żąda, aby zwłoki Ś. p. ks. prałata Sto- 
„jałowskiega jako człowieku najwięcej zasłużone- 
go dla Polski, przeniesiono do grobu mężów za- 
slnżnrych na Skalce. 
_ XL W sprawach spolecznych Zjazd wzywa 
wszystkich członków Zw. N. N. przejaciół, ore 

oarganizacye powiatowe do uzdrowienia stosun- 
ków w maszych gminach przez zajęcie się wybo 
rami do rad gminnych, przez twiorzenie i zajno- 

samiec się stowarzyszeniami wspólazielczemi. jak 
kasy Reiffeisena, Kółka rolnicze sklepy i skia- 
dnice Kółek rolniczych,. Spółki rolnicze przez 
„wizmoszenie domów rolniczych, zakładanie czętelń 
i bibliotek i wogóle paziez zbiorową prace wszyst- 
kich stanów i zewiodów nad odbudową jednoczą- 
cej się Ojczyzny. 


" Przeciw głosom moeyalistów, 


me ie i Slasia 
Ze Sejmu. 
Sejm polski wobec podpisania pokoji, — Pomoc 


koalicył dla Polski, 


Wśród uroczystego nastroju raarszałok Tramp- 
czyński przemówił: Nareszcie owa najstraszniej- 
sza wojna, jaką świat kiedykolwiek widział, zo- 
stała zakończoną. Nareszcie pokój zóstał zawarty. 
Marszałek przedstawił znaczenie zawartego poko- 
ju i zakończył, że w Polsce niepodlegiej zawsze 
przyświecać będzie idea wolności, Całego prze- 
mówienia wysłuchali posłowie stojąc. » 

Następnie rozpatrywano Ustawę o wojennych 
sądach doraźnych. NS j 
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którym znowu po- 
magat tugutowice Stolarski, bó żądał odłożenia 

tej sprawy, Sejm uckwalit ogiomną większością. 

tę słuszną ustawę przeciw bandytom i zbndnia- 

rzom. 

Następnie. marszałek oświadczył, że najwyż- 
sza rada mocarstw sprzymierzonych, pozwoliła u- 
żyć wojsk jenerała Hallera przeciw bandom u- 
krańrtskkim. Rada cztemech w Paryżu postanowiła 
także zaopatrzyć Polskę w broń, amunicyę i wszel- “ 
ką pomoc na wypadek walki z Niemcami. (ifu- 
czne oklaski). 


10 milionów koron dla uchodźców Małopolski, — 

Dalsza rozprawa rolna, — Telegram króla Anglii. 

Uczezenie 350-lel'niej rocznicy unii poleko-liew- 
skiej, 


Jednomyśłnie przeznaczono w myśl wniosku 
posła Skarbka (Związek L.-N.), pópurtego przez 
posła lwowskiego, wiceprezesa Związku L.-N., 
posła Głabińskiego, „10 milionów korom, dla u- 
chodźeów przed bandami ukraińskżemi w Galieyi 
Wschodniej (Malopolska). 

Marszałek bardzo usilnie pracuje w tym kie- 


runku, aby Sejm jaknajprędzej uchwalili reformę 
nolną. skreśla wielu mowców, żąda wybrania 


miowców jeneralnych, skróca przemówienia. 
Przy dzisiejszej szczegółowej rozprawie rolnej 
zasługują na podkreślenie przemówichia posłów 
Związku -Ludowo-Narodowego, którzy stawiali 
caly szereg rozsądnych. poprawek do ustawy. ko- 
sel ks. Lutosławski podkreślił w swojem przemó- 
wieniu, że pożytek powszechny wymaga ograni- 
czeń wielkiej postaci władania i utworzenia Śro 
dniej postaci władania. Związek Ludowo-Narodo- 
wy był i jest za ograniczeniem wielkiej własności 
Chcemy, aby byio w Polsce jaknajwięcej samo 
dzielnych żywoinych gospodarstw włościańskich 
aby właściciele chętnie tej ziemi bronili jako swoi 
jej własności. 3 
Do wywłaszczenia jednak prywatnej własności 
sięgamy, o ile nie starczy dla reformy rolnej dób 
rządowych, kościelnych i dobrowolnie zaoliaró. 
wanych. Dajemy poprawkę, że ustawa określi ko 
lalgaść wykupu tych dóbr, według interesu catej 


gospodarki państwowej. Zamiast ogólnych słów 
o pareełacyi, żądamy, aby w ustawie wyraźnie 
powiedziano — udostępnić drobnym właścicielom 


-i bezrolnym przynajmniej 400 tysięcy morgów ro- 


cznie. Cheemy porozumienia w sprawie reformy 
rolnej. Jedna z najwźniejszych spraw powinna 
przejść w..Sejmie jednomyślnie, albo ogromną wię- 
ksziością głosów przynajmniej. 
Poseł Brzosko (Zw. L.-N.) z ziemi Suwalskiej, 
podkreśla przy omawianiu sprawy lasów, 0 go- 
spodarka państwowa w lasach, jest prawie z Te- 
guły złą, mastręczająca wdzięczniejsze pole do 
kradzieży i nadużyć. Zamiast upaństwowić lasy, 
należy domagać się kontroli i ochrony lasów. 
Poseł Dubanowicz (Zw. L. N.) oświadczył, że 
powszechnemu wykupowi lasów na rzecz pań- 
stwa jesteśmy przeciwni, ponioważ - wykupno 


„przymusowe tyleby kosztowało, że podkopałoby, 


zaraz u wstępu rówmwagę finansową i uwikłało 
państwo w wielkie tnudmości. Tylko błędma i szko- 
dliwa nauka socyalistyczna domaga się wywła- 
szezenia lasów, trzeźwy rozsądek przemawia prze- 
ciw upaństwowieniu. Poseł Dąbski (piastowiec) 
obraził lud, mówiąc, że musimy korzyściami eko- 
nemicznymi pozyskać warstwy włościańskie dla 
Ojczyzny. Jest to wielka krzywda, wyrządzona 
daudorwi. Lud przez cierpienia doszedł do giębo- 
kiej miłości Ojczyzny, lud stoi na równi ze wszyst- 
kiemi stanami i dla Polski go kupować nie trze- 
ba. (Prawda! Brawo!) 

Poseł Krzywkowski (Zw. L. N.) domagał się 
szybkiego przygotowania oszacowania gnuntów, 
aby lud jak najprędzej mógł kupować ziemię. 

Loseł Skup (Zw. L. N.) podkreśla, że uprawa 
ziemi w przyszłości w Polsce, powinna uwzęlę- 
dnić ogrodmictwo. Ogrodnictwo może zatrudnić 
kilka lub kilkanaście razy więcej rąk roboczych 
i się lepiej opłaca. 

Poseł Orzechowski (Zw. L. N.) podkreślił, że 
dostęp do ziemi powinni mieć przedewszystkiem 
żołmierze-inwadidzi, a potem ci, którzy rzeczywi- 
ście pracują na roli. 

Posel Rola (Zw. L. N.) domaga się, aby w pa- 
ragrafie 10 ustawy powiedziano wyraźnie: 

„Państwo powinno z posiadanych zapasów. 
ziemi utworzyć wzorowe gospodarstwa dożywo- 
inie dla żomierzy polskich, powracających z woj- 
my. którzy utracili zdrowie do pracy, na koszt 
państwa. 

Dalszą rozprawę rolną odłożono do następne- 
nosiedzenia. ; 

Marszałek odczytał telegram króla Anglii: 
„Przez podpisanie w dniu dzisiejszym trakta- 
tu pokoju z Niemcami, ciężka miesprawiedliwość, 
popeiniona przed wiekiem, została wreszcie na- 
prawiona. W tej radosnej chwili składam, Pamie 
Naczelniku, Panu i Narodowi Polskiemu moje 
śemieczne powinszowania i najlepsze życzenia. 
Naród angielski, radując się z wami z tryumftu 
wolneści i pamiętny dawnej chwały, polskiej, wis- 
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my we wspaniałą przyszłość waszego rycerskiego 

narodu w latach pokoju i'póstópu, które lożą przed 

nami”. BRPO T He a Log . , 
Jerzy, Rex et Imperator (król i cesarz). 

Marszałek w imieniu Sejmu i całegó narolu 
złożył podziękowanie za te gorące życzenia krō- 
lowi i narodowi angielskiemu. (Brawa). 

Przy wnioskach magłych poseł Jabłonowski 
uzasadniał wniosek posłów Zsviązku Ludowo-Na- 
rodowego w sprawie zapewnienia przez koalicyę 
opieki ludności polskiej na Wołyniu, Podsżu 
i Ukrainie poza linią frontu polskiego. Nagiosć 
wniosku uchwalono jednogłośnie. 

Następnie przyjęto także jednogłośnie wnio- 
sek posłów Związku Ludowo-Narodowego, który. 
uzasadniał poseł Głąbiński, w sprawie wyJoru 
przedstawicieli z zemi Grodzieńskiej i Wileńskiej, 
celem wypowiedzenia się, czy chcą nałeżeć do 
Polski. 

Wauiosek tem, który zmienna. kù temu, aby zas 
łatwić jakmajprędzej wolę ludności ziemi Wileń- 
skiej i Grodzieńskiej, został mehwakony, co pod- 
niósł mamzałek w swojem przemówieniu, wlaśnie 
w dniu 1 lipca, jako w 350-letnią rocznicę Unii 
Polski z Litwą. (Brawa i oklaski). | 

Wunisek odesłano do komisyi konstytucyjnej 
z prośbą o pośpiech. i 

Po tej uroczystej uchwale marszaiek zamknął 
posiedzenie. : 


Odbudowa kraju, — Zakończenie rozprawy rolnej. 


Następnie posel ks. Sykulski (Zw. Lud.-N.) 
przedstawił sprawozdanie komisyi odbudowy 
kraju o wnioskach jego i posła Janeczka (Zw. 
L.-N.) o wydanie cegły z fortów Dęblina na od- 
budowę okolicznych wsi i miasteczek. Poseł La- 
będa (Zw. L.-N.) przestrzegał, aby cegła z for- 
tów modlińskich nie poszła na pasek. 

Poseł ks. Sykulski przedstawił wniosek, aby, 
niezwłocznie zasypać rowy strzeleckie, aby wy- 
dobyć materyały, znajdujące się w okopach, po- 
trzebne do użytku Judności czy państwa. 

Oba te słuszne wnioski posłów Związku Lu- 
dowo-Narodowego uchwalono. 

Marszałek zawiadomił Sejm , że rząd wniósł 
projekt głównego urzędu ziemskiego, który się 
zajmie parcelacyą. Jest to urząd bardzo ważny, 
i konieczny, ustawa będzie uchwalona w Sejmie. 
w najbliższym czasie. Posłowie Związku Ludowo- 
Narodowego od samego początku istnienia Sejmu 
upominali się, aby taki urząd państwowy dla 
parcelacyi powstał i aby już w najbliższym cza- 
sie zajął się parcelacyą ziemi wśród włościan. 

W dalszej rozprawie rolnej przemawiało dzi- 
siaj znowu wielu postów, stawiając małoznączące, 
poprawki do ustawy. 

Poseł Kotas podniósł, że Związek Ludowo-, 
Narodowy jest za sumieniem najlepszem prze- 
prowadzeniem ustawy, żeby parcelacya nastąpiia 
jak najprędzej, Posel Kotas domasał sie. abw. 


gaństwo tworzyło wzorowe gospodarstwa i sta- 
«cye doświadczalne. 

- Na szerszą uwagę zasługuje poprawka posła 
Ks. Poznańskiego, drzcińskiego (Zw. L.-N.) 
iktórv domagał się tworzenia państwowych od- 
«działów parcełacyjnych w rozmaitych stronach 
fkraju, dla szybszego ułatwienia parcelacji. Paŭ- 
stwowy Bank Ziemski powinien: pomagać przy 
melioracyi i paicełacyi i popierać uczciwe orga- 
m.acye niespekwacyjne, dla dostarczania inwen- 
turza i materyałów potrzebnych na zabudowania 
i zagospodarowanie nowych osad. 

Poseł Lakota (Zw. L.-N.) przytacza Szereg 
przykiadów bezprawnego pozbawiania włościan 
praw serwitutowych i domaga się. aby w usta- 
"wie jasno byly prawa włościan do serwitutów 
zastrzeżone. 

Poseł Staniszkis (Zw. L.-N.) domagal się, aby 
pod kontrolą państwa mogły istnieć także PAR 
watne instytucye współdziełcze, spółki parcela- 
«evjne, bo tylko wtedy ziemia może jak najprę- 
.dzej przechodzić w ręce drcbnych właścicieli. 

Poseł Biegoński, Poznańczyk, z Narodowego 
Związku Robotniczego. domagał się słusznie, aby 
przy końcu ustawy unieszezono dodatek: 

„Wykonanie czynnej reformy rolnej należy 
wyłącznie do państwa. Osoby zajmujące samo- 
wolnie ziemię rolną w posiadanie. będa pozba- 
wione prawa korzystania z ziemi“. 

W ten sposób zakończono rozprawę rolną. 


Uruchomienie fabryk - domów. — Ochrona dro- 
bnych dzierżawców. — Minister rolnictwa o re- 
formie rolnej, 


Sejm dał znowu ważne polecenie rządowi do 
wykonania. Sejm wezwał rząd. aby urządził 10 
zakładów fabrycznych dla celów maszynowej 
fabrykacyi drewnianych domów mieszkalnych. 
W Polsee jest jeszcze (50 tysięcy domów do od- 
budowania. 

Poseł Cieśla (Zw. L.-N.) popierając imieniem 
Klubu ten słuszny wniosek, zgłosił nastepujacy 
dodatek: 

„Wzywa się rząd, aby w bardzo zniszczonych 
miejscowościach urządzał tartaki i stolarnie na 
potrzeby pogorzelców, oraz dostarczył wszech- 
stronnej pomocy Stowarzyszeniu budowlanemu 
w celu zakładania cegielni, wapienników, da- 
chówkarni i składów materyałów budowlanych“. 

Oba wnioski Sejm uchwalił. 

Następnie przyjęto ustawe w sprawie urzędu 
patentowego. 

Następnie Sejm uchwalił wnioski komisyi 
rolnej w sprawie ochrony drobnych dzierżawców. 
Chodzi o to, aby nie dopuszczać nadmiernego 
podwyższenia czynszu z tych dzierżaw, które nie 
przekraczają 6 morgów gruntu. 

Ustawa przewiduje, że czynsz z tych dzierżaw 

ie może być podwyższony więcej niż trzykro- 
w stosunku do czynszu z przed wojny. 
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Staniszkis (Zw. L 
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Poseł Staniszkis (Zw. L.-N.) żądał, że wraca- 
jący do kraju drobni roluitcy mogą usuwać dzier- 
żawców, skoro sami chcą pracować na własnej 
roli. 

Ustawę korzystną dia biednego ludu Sejm 
uchwalił jednomyślnie. 

Następnie przy rozprawie roiaej zabrał głos 
minister rolnictwa, Janicki, aby przed glosowa- 
niem w sprawie reformy rolnej przedstawić w tej 
najważniejszej sprawie krajowej stanowisko rządu. 

Minister rolnictwa wyraźnie oświadczył, ża 
projekt ludowców i socjalistów żądający zosta- 
wienia obszaru od 60 do 300 morgów jest szko- 
diwy dia kraju. Wykazy statystyczne, przepro- 
wadzone przez ministerstwo, wykazują, 28 uaj- 
zdrowsze i najwięcej wydajne sa fotwarki okoła 
509 hektarów (około 1000 morgów) I tylko ta 
cyfrę możnaby było uznać jako maksinum, gdy 
się nie chce niszczyć kultury rolnej. 

Nawet w Rosyi rząd bolszewicki w maju 
wydał dekret, pozwalający na zwrot części ma- 
jatku poprzednim właścicielom. W powiecie mo- 
skiewskim już to zrobiono, Majątki, które iam 
się tworzą. bedą wynosiły od 400 do 680 hke- 
ktarów. 

Następnie zwróci uwagę nutister, ze względu 
na kulturę rolną, na konieczność obrony gospo- 
darstw hodowlanych, nasiennych i przemysło- 
wych. Gdyby na wszystkich ziemiach polskich 
można zaprowadzić kulturę roing. jaka jest w Ks. 
Poznańskiem, to wydajność z ziemi wzrosłaby 
w Królestwie o 50 procent. w Galicyi o 40 pro- 
cent, w polskiej części Litwy o 80 procent. 

Na zakończenie minister zaznaczył, że zgodne 
i poważne załatwienie sprawy rolnej będzie dla. 
naszego państwa niesłychanem dobrodziejstwem, 
wzmocni podstawy życia ekonomicznego. Zaś 
niezgodność godzić będzie wprost w podstawy 
bytu państwowego. Misye koalicyjne w Warsza- 
wie kilkakrotnie zapytywały mnie, jak stoi spra- 
wa rolna. Przedstawiciełstwo nasze w Paryżu 
zgodnie oświadcza, że sprawa reformy roinej bar- 
dzo interesuje naszych sprzymierzeńców. Tām- 
tejsze sfery finansowe uzależniają wartość na- 
szych pieniędzy i kredytu dia Polski od zgodnego 
załatwienia reformy rolnej i od wewnętrznózo 
spokoju w kraju. 

Po ministrze rolnietwa przemawiał przedsta- 
wiciel socyalistów Barlicki, który oświadczył sie 
wyraźnie za zniesieniem prywatnej własności. 

W imieniu ER rolnej przemawiał: posel 
-N.). 

„Przed przystąpieniem do tak ważnej czyn- 
ności, jaką będzie jutrzejsze nasze głosowanie — 
oświadczył poseł Staniszkis — które będzie 
chwilą w dziejach naszych, uważam za wskazane 
zwrócić uwagę na pewne sprzeczności w prze- 
mówieniach moich przedmowców. Sosyaliści po- 
pierali w komisyi stanowisko Stronnictw ludo- 
wych. Zwracam uwagę na to, że dla socyaligtów, 
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jest rzeczą jak najmniej porządaną, żeby ziemią 
przechodziła w ręce włościan. 


Odpowiedź socyalistom i ludowesze. 


Robiono z nas obrońców obszammików. Wła- 
śnie kierunek polityczny, demokratyczno-naro- 
dowy, stał zawsze na stanowisku, że niema, klas 
uprzywilejowanych w narodzie. Staliśmy Ra STUR- 
cie o tyle odmiennym, że mówiliśmy: wszyscy 


mamy jednakie prawa, ale i jednakie obowiązki, - 


My byhśmy twóreami tej młodej naszej iteligen- 
cyi narodowo czującej. Występowaliśmy zawsze 
z oburzeniem przeciw tym jednostkom, które nie 
składały ofiar na ołtarzu Ojczyzny. Socyaliści 
zawsze swe zarzuty Skierowują przeciw ducho- 
wieństwu polskiemu i kłasom posiadającym poł- 
skim, a nigdy nie słyszałem takich zarzutów od 
nieh skierowywanych do duchowieństwa innych 
wyznań, czy kapitalizmu żydowskiego. 

Mówi się o dekadentach, wyrodkach szlache- 
ckich. Ja osobiście ze szlachtą nie nie mam 
wspólnego, ale jeżelibyśmy mieli mówić o zwy- 
rodniałych szłachcieach, to chyba powinno to do- 
tyczyść pp. Moraczewakiego, Daszyńsiiezc, Ponia- 
towskiega, którzy ze sziachiy pochodzą, zawsze 
same złę uczynki szlachty, jak krzykactwe i war- 
cholstwo posiadają. 

Pose Dreszer, socyalista, zarzucił, że demo- 
kracya narodowa uprawiała eiłopomaństwo, a p. 
Witos mówił, żeśmy chłopa trzymali w karczmie 
i oświatę ehowali pod korzee. Kto z nich ma słu- 
szność? Kierunek demokratyczno-narodowy był 
pierwszy, który wysunął w Królestwie warstwę 
ludową w życiu politycznem. Pierwsi posłowie 
wiościanie do Dumy rosyjskiej to byli demokraci 
narodowi. Praeowałiśmy nad tem, żeby włościa- 
nin stał się obywatelem państwa polskiego. Pa- 
nowie zaś ten zdrowy kierunek usiłowaliście spa- 
czyć, Myśmy chłopstwu nie schlebiali, myśmy 
mu nie „basowali“, jak się mówi w Galicyi, mó- 
wiliśmy jednocześnie o prawach i obowiązkach. 
To, co mówi p. Witos, odnosi sę do konserwa- 
tystów galicyjskich, ale właśnie ci, którzy naj- 
bardziej krzyczą, mają między sobą takich, któ- 
rzy łatwiej z konserwatystami się godzili. niż my, 
jak p. Stapiński, Witos i im podobni. W każdym 
razie idziecie z nim ręka w reke — czy jawnie, 
czy tajne, to wszystko jedno. Myśmy. politykę 
galicyjskich konserwatystów, największych wro- 
gów ludu. zwalczali: w Królestwie Kongresowem 


klasy posiadające inaczej się odnosiły do ludu» 


Świadczą o tem liczne szkoły rolnicze, tworzone 
przez ziemian i towarzystwa ziemiańskie. 

Jeżeli chodzi o nasz klub, to niema tam tych, 
co to, według słów posła Witosa „chwytali małą 
Poskę*. Ale niech pan Witos będzie ostrożniej- 
szy. Ja, mógłbym bardzo dużo wymienić posłów, 
bardzo bliskich posłowi Witosowi, którzy na ma- 
łą Polskę w przyjaźni z Beselerem się godzili. 


BZ Chcemy porozumienia, 


Następnie poseł Staniszkis przypomniał, że 
Związek Ludowo-Narodowy od samego początku 
obiad Sejmu idzie na porozumienie w sprawia Tol- 
nej. Już dawno w komisyi rolnej, oświadczyfiśmy, 
źe jeżeli rząd przedstawi cyfry, to w ustawie zgo- 
dzimy się na ograniczenie posiadania ziemi do 


. 


- pewnej ilości. Dzisiaj minister rolnictwa wyraźnie 


oświadczył, że najlepsze większe gospodarskwa 
w Polsce posiadają okóło 500 hektarów. Te cyfrę 
możemy przyjąć, aby doprowadzić do porozumie- 
nia, Dalej przypomniał poseł Stawszkis, że Zwią 
zek L.-N. żąda ziemi dla włościan, dlatego marow- 
czo domagamy się parcełacyi przynajmniej 400 
tysięcy murgów rocznie między małorolnych i beza 
rolnych. 

Wiemy, że władze kościelne, oddadzą dobrą 
poduchomne na parcelaeye. Die dobrych SbOSUDĄ 
ków ze Stolieą Apostolską, dla utrzymania sta- 
rych zwyczajów ojeów naszych, chcemy. aby 
w tej sprawie porozumieć się z władzami ikościeł- 
nemi 

Upaństwowiemiu lasów się sprzeciwiamy, co. 
nczynił także dzisaj minister rolnictwa, bo trzeba 
zbyt wiele pieniędzy na wykup i wkłady, a na to 
pieniędzy mie mamy. 

Po przemówieniu posła Staniszkisa marszałek 
odroczył posiedzenie, — Dalszy ciąg w nastepnym 


nmana, 


3.1 A m $> Ę dłazś 

Jak Poziiieścić w Polsce ludzi? 

Przy parcelacyi masowej ziemi odbędzie się 
w Połsce masowa przeprowadzka całych setek 
tysięcy, a może i miłionów ludzi. To zrozumia 
każdy, że jeśli podział ziemi ma być lepszy, anı- 
żeli dotąd, to niemal z każdej wsi musi wyjść, 
trzecia albo czwarta część gdzieś w świat w inną 
stronę Polski, aby się reszcie zrobiło przestron- 
niej. Nie będzie to takie łatwe do przeprowadze- 
nia. Przymusu przecież użyć nie można. I dlatego 
niejeden, gdy mu powiedzą: chcesz więcej taniej 
ziemi, to idź o 100 mił dalej i tam na nowo go- 
spodanmkę zaczynaj, odpowie, że on już stary, albo ` 
chory, że nie ma zdatnych do roboty dzieci, ża 
woli choćby drożej dokupić gdzieś blisko i t. d. 
i ostatecznie nie ruszy się z miejsca. Inny ma do- 
rastajzcego syna, któremuby chętnie dał spłatę, 
aby sobie osobne zażożył gospodarstwo, ale na to 
trzeba- jeszcze dwa, trzy lata zaczekać, albo on 
jeszcze nie pełnoletni, albo przy wojsku, żenić się 
jeszcze nie może, a cóż warte gospodarstwo bez 
gospodyni? Inna ma męża w Ameryce albo w nie- 
woli i oczywiście bez chłopa nie nie chce posta- 
nowić. A kto ma postanowić w imieniu bezbron- 
nych, nieporadnych wdów i sierót pokrzywdzić 
albo pominąć ich = to wielki grzech, bo oni naj- 
biedaiejsi. 


+ Wicc nie tak oftazn bedzie można wymierzyć 
„każdemu, co: jego. Trzeba rzęcź od początku ro- 
zumnie postawić: oto trzeba powiedzieć mniej- 
„więcej tak: Kazdy rolnik, posiadający mniej, niż 
np. 20 morgów ziemi, ma prawo domagać się od 
_Fanku rolnego rządowego sprzedania mu ziemi, 
ma prawe domagać się od Banku rolnego rządo- 
wego,sprzędania ziemi ornej, łąk i pastwisk po 
cenie, jaką Sejm ustanowi. Każdy rolnik ma pra- 
wo do pożyczki z Banku rolnego na zakupno i 
prowadzenie, gospodarstwa do wysokości 4/5 war- 
tości gospodarstwa (Kto ma 2.000.kor., może po- 
życzyć 8090 kor.) Rząd zaś i Sejm muszą już 
"dziś określić dokładnie, skąd i po jakiej cenie zie- 
mię, dla ludu potrzebną, wezmą. Rząd i Sejm mu- 
szą to zxobić szybko. raz dlatego, aby obecnej 
lichwie przy handlu ziemią raz kres położyć, a po 
drugie dlatego, aby każdy wiedział, na czem stoi. 
Skad wziąć ziemi — to jasne: od tych, któ- 
rzy iej maią za dużo. Cena ziemi zależy od targów 
posłów między sobą w Sejmie. 

Zachodzi teraz pytanie, czy wystarczy ziemi 
dla wszystkich? Mam w ręku bardzo ciekawy ar- 
tykuł na ten temat, umieszczony w naszym dzien- 
niku p. t: „Gazeta warszawska. Odnosi się on 
do stosunków w Królestwie polskiem. A że re- 
forma roina odnosi się do całej Polski, a nie tylko 
do Galicyi, wiec konieczne jest poznać i tamtej- 
sze stosunki. Artykuł za długi, aby go w całości 
podać można. ograniczam go więc do ważniej- 
szych wyjątków. 

Widzimy wiee, że już z Królestwa trzeba prze- 
szło półtora miliona ludzi wysłać na kresy, bo 
w Polsce rdzennej braknie dla nich ziemi. [iu 
z Galicvi bedzie w 'em samem położeniu, napiszę 
za tydzień, 


Stanistaw Rymar. 


Rady gospodarcze. 


Przed źniwami. 

Zuwa się zbliżają. radość dla rolnika wielka, 
bo nadchodzi czas, gdzie rolnik będzie zbierał 
owoce całorocznej pracy. Żniwa nadchodzą — 
oto radosna nowina dla małorolnych, którzy od 

- szeregu tygodni przymierają głodem z braku zbo- 
ża na chleb. Cieszą sie biedacy, że się skończy 
ich głodowe życie, że będą mieć własny chlebuś 
dla siebie i głodnych swoich dzieci. Obo w tym 
roku bardziej, niż w inne lata Judzie biedni żniw 
wygiądają, a tu jak na złość, rok ten to rok snó- 
źnioniy jak rzadko kiedy sie trafia i to. co się pod: 
inne lata robiło w maju, to tego roku z końcem 
czerwca, a co w czerwcu, to się robi w lipcu. 

Dziś wszystko w spisku przeciw biednym 
3 małorołnym. Posłowie i rząd lekceważą postula- 
ty biednych i nie spieszą im z dodatnią pomoca. 
Vatura również w zmowie na biednych, bo nowe- 


"go chlebusia, a nawet złemniaczka ciężko się do» 


czekać. W. inme. lata w czerweu biedny miał już 
nowe ziemniaki, a dziś ieh nie ma i może dopiero 
w drugiej połowie lipea skosztuge nowego zis 
maniaka. 

Tak, jak bieda, to już na wszystko bieda. Ala 
koniec tej biedzie już nadchodzi, bo żniwa, o ile 
Pan Bóg pozwoli, to przynajmniej w części zaspo- 
koja i ukoją biedę maszych biedaków na wsi. 

Przed żniwami chciałbym zwrócić w. kilku sło- 
wach uwagę Szanownych Czytelników na niektó: 
re rzeczy, o kiórych przy żniwach mależy pamię- 
taċ. Żniwa w tym roku będą w niektórych oko- 
licach liche. Dużo ozimim, a znyłaszeza żyta musis- 
no przeorać i zasiać jarzynami, Wine tego, gdy 
się nad tem zazżanowimy, ponoszą sami rolnicy. 
Więc nie od rzeczy będzie dwisiaj o tem coś nić 
coś nogwarzyć. (Gdy się róźpatrzymy i dobrze 
zastanowimy, to się przekonamy, że te żyta prze- 
padły w tym roku co były siame zbyt w czas, to 
jest z początkiem września i te gatunki obce. Ży- 
ta t. zn. „Petkuskieć, „Szłausteckie”. „Elito“, co 
to mają słomę grmbą i ziauno grube i są do Wi- 
matu górskiego nieodpowiednie, te prawie wszę- - 
dzie w górach przepadły. Żyta w góry to są naj- 
odpowiedniejsze nasze polskie odmiany, które tu 
w kraju uszlachetniamo. Żyto t. zw. „polskie“, 
sMikulickie“, „Grodkowickie“, te są najodpowie- 
dmiejsze do naszego klimatu tak górskiego, jak 
i na równiny. Otóż przed żniwami powinniśmy stę 
nad tem zastanowić i pomyśleć o odpowiedniem 


"ziarniie do siewu. Ponieważ nabycie dzisiaj nowe- 


go i dobomowego nasienia żyta jest prawie że nie ` 
możebne, przeto sam rolnik powinien o to ziarno 
u siebie się postarać. Jak to zrobić? Oto prosty 
sposób. Przed przystąpieniem do żniwa, albo w 
sam cza5 żniw idź gospodarzu na łan żyta i coma; 
dorodniejsze kłosy i mniej więcej do siebie pc- 
dobne wyglądem i kształtem i te zbieraj w 080- 
bne snopy i osobno susz i osobno przechowuj 
i osobno młóć i tego ziarna używaj do siewu 
Gdybyś chciał mieć "jeszcze lepsze ziarno do sic- 
wu, to każdy kłos osobno wykrusz rękami i ziar- 
na ze spodu i z wierzchu odrzuć, a ze środka klo- 
sa bierz do siewu. 

Takim sposobem uzyskane ziarno gdy użyje- 
niy do siewu, to nam da plon bardzo dobry. Gdy 
zaś co roku w tem sposób będziemy dobierać ziar- 
no do siewu, tu z czasem dojdziemy do bardzo 
szlachetnej odmiany żyta, która nam da bardzo 
vysokie plony tak w zianie, jak i słomie. To 
jest pierwsza uwaga, jaka mi się nasunęła przy 
zbliżających żniwach. a 6 której powinien każdy 
rolnik pamiętać. 

Dalsza uwaga, która mi się nasuwa. przy zbli- 
żających się żniwach, to sposób wykonania tego 
żniwa i sposób suszenia. 

U nas to źniwo dokonuje się przeważnie sier- 
pem. Sposób to na dzisiejsze stosunki za drogi 
iza powolny. Wszak to każdy wie, że kosą cztery: 
razy tyle zbierze, jak sierpem. Zboża duże, jak 
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żyto; należy” kosić ma „ójaną”*. Robi się to w ten | 


sposób, że: do kosy przyprawia się kabłąk i ko- 
-slarz podcina zboże tak, że ono się kładzie na 
- reszcie niepodciętego zboża, a dwu robotników 
albo robotnie idzie i zbiera to zboże i kładzie na 
pomieć, albo, o ile zboże jest nie łzowiate, wiąże 
w snopy. Jest to sposób bardzo dobry. Robota 
idzie szybko i składnie. Małe zboża to się «osi 
odrazu na pokosy, a przy kosie już nie kabłąk, 
ale t. «w. srakki się przyprawia. Robota kosą 
wypadnie o wiele taniej, niż siernem, a nawet 
-wydatność słomy podnosi się o jakie 10 procent. 
Suszenie zboża na gowściach jest równieź nie- 


praktyczne, a zwiaszcza zhożą, w OE niema: 


traw. 

Najodpowiedniejszym sposobem suszenia zboża 
jest suszenie w tak zwanych dziesiątkach, t. zn. 
że stawiamry dziewięć snopów koło siebie, a dzie- 
siątym przykrywamy. Zboże przy pogodzie w tych 
dzisiątkach wysycha prędko, a w czasie deszcz 
również nie tak prędko porośnie, jak na gar- 
ściach. 

Jeszcze jedna uwaga. Po zbiorze jęczmienia 
ozimego, a i żyta, powinno się zaraz wyzyskać 
to pole pod nową roślinę, czyli zasiać t. zw. po- 
plon. Mamy na ten cel do wyboru dosyć roślin. 
Na ziemie lekkie, piaszczyste radzę siać łubin, 
o ile tego nie uskuteczniono wcześniej, na zie- 
lony nawóz, albo żyto jare, groch i wyke pia- 
skową na paszę. Na ziemie lepsze siać groch, bo- 
bik i wyki, sadzić karpiele i siać rzepę. Z temi 
robotami nie powinno się zwlekać ani godziny, 
ale zaraz w tensam dzień, gdy się zbierze zboże, 
nie czekając na jego wyschnięcie, znosi się go 
na-jeden lub dwa szeregi i tam się kopi, a resztę 
pola się uprawia i zasiewa odpowiednie rośliny. 
Uprawą poplonów muszą się nasi rolnicy zająć 
na szerszą skalę, bo do tego czasu to uprawa 
poplonów była traktowana po macoszemu, a z te- 
go powodu wciąż chorujemy na brak paszy. — 
Qbszerniej o tej sprawie napiszę w następnym 
artvkue. Wasz Kabaj Micał. 


Głosy ludu. 


Parę uwag o reformie rolnej. 


Słusznie to powiada przysłowie „nim słońce wzej- 
dzie, rosa oczy wyje“, — zanim w Sejmie uchwalą 
zasady reformy rolnej, tymczasem tych, co żądają 
roli nie stanie. A tu już po wsiach daje się słyszeć 
szmer i niezadowolenie, że umyślnie tak w ‘Sejmie 
uchwalanie reformy rolnej zwiekają, aby jej w końcu 
nie przeprowadzić. 

i znowu wypływa stąd nienawiść jednej klasy do 
drugiej i znowu ten rozdział pomiędzy chłopem i dwo- 
rem się wzmaga, bo chłop znowu powiada, że to pa- 
nowie nie cheą dopuścić do reformy rolnej. Podczas 
Edy w rzeczywistości ci, którzy przy wyborach naj- 


więcej. obiecywali; dzigia j zamiast przyspieszyć 
gułowanie nabycia ziemi dla. chłopa w tańszy sposób, 
"oni uchwalają zasady ile dzielić, a ile nie dzielić. A to 


eis 


“ur e- + 


przecie chłopa i niecierpliwość bierze. gdy się nie nmn- 
że doczekać kiedy on będzie mógł dostać tej ziemi 
taniej i tyle, ile mu potrzeba, aby racyonalniej prowa- 
dzić gospodarkę. A nawet właśnie tam gdzie azita- 
torzy i i kandydaci czy to socyalistów, czy Judowców. 
najwięcej naobiecywali i roznamiętnili ludność, to 
nawet nie czekają chłopi na uregulowanie sprawy 
rolnej, ale sami zapędzili bydło na dworskie, choć na 
tem później źle wyszli, ale się przekonali, kto ich ba- 
łamucił, I ja się temu nie dziwię, ho chłop choć umie 
czytać i trochę oczytany, ale szkół nie kończył i na 
takiej a ene polityce sie nie zna. 

Z tego wynika, że potrzebującym trzcha ziemi 
zaraz. ' 

Mojem zdaniem i jak to już pan redaktor 
Rymar pisze: że trzeba zaraz kolonizować co jest ohe- 
cnie do kolonizacyj, względnie parcelacyi. 

„A więc jakiś tam grunt po pruskiej komisyi kelo- 
nizacyjnej — to znowu jakiś tam bank rosyjski par- 
celacyjny zostawił obszary. Nalej dynastyczne dobra, 
a i szlachta odstępuje pewne obszary — dość, że te- 
go już ma być coś ze 3 miliony morgów; a temby, 
już dość cbdzielił, Powiada przysłowie, że kto zaraz 
daje, to jakby dwa razy dał. A wiąc uchwalić fundn- 
sze, ustanowić cenę ziemi, ogłosić gdzie jest ziemia 
do nabycia i polecić jakiemu bankowi, aby ją ko- 
lonizował, A tymczasem nie nie stoi na przeszkodzie, 
aby uchwalić ustawy rolne takie, jakie bedzie potrze- 
ba. I jestem przekonany, że gdy się zacznie zaraz 
kclonizcwać to i nasz włościąnin za parę lat zmieni 
przekonanie tak, jak poznański, ody nas, nasz Rzed 
polski,, będzie traktował po ojcowsku, a nie jak do- 
tychczas zaborcze rządy po tyrańsku. 

Ale gdy się zacznie najpierw uchwalać zasady, 
potem jedną ustawę kolonizacyjną, druga pareclacyj- 
ną, trzecią komasacyjną, melioracyjną, czwarta fun- 
dusze czy bank rolny, to zejdzie 10 lat — no i niə 
chcę przewidywać, ale więcej niź niezadowolenie mo- 
że się przejawić u mas ludowych. 

Są pomiędzy obszarnikami różni, tak jak w każ-/ 
dym stanie; jedni żyją ze zrozumieniem rzeczy i idą 
na reke ludności odstępując obszary do parcelacvi 
pomiędzy chłopów polskich i tym należy się uznanie 
i szacunek, ale są inni, którzy też wprawdzie parce- 
lują jakieś niedogodne dla siebie obszary lub może 
czują, że niedługo będzie cena ziemi ustanowiona — 
ale po jakich cenach lichwiarskich parcelnją. że eh- 
sznie ich można nazwać paskarzami tak, jak się fo 
dzieje w naszej okolicy w jarosławskiem, gdzie np. 
w Rudołowicach sprzedaje obszarnik mórg pola poi 
6.000 koron, i czy to nie paskarz, gdy parę lat przeńi 
wojną majątek ten został nabyty po 400 koron wraz 
z budynkami, A więc cena ziemi musi być jak najry-j 


-chlej- ustanowiona i tego się koniecznie domagać, boi 


obszarnicy się zwijają i 
najdrożej. 

A teraz jeszcze jedno: gdy się tak patrzę po sw gi 
jej okolicy, widzę, że'po naszych wioskach jest rze 


co mogą sprzedają, by jaki 


czywiście ciasuota; bo każdy tak przywiązany do 
kwej ziemi, że choć ma tylko mórg lub dwa morgi 
ziemi i choć go bieda gniecie, nie porzuci jej. Jest to 
chwalebne, ale wiedzmy o tem, że teraz mamy Pań- 
stwo Polskie, czyłi naszą matkę ojczyznę, która jest 
wielka i szeroka i nie wszędzie tak ciasno i możnaby 
śię rozszerzyć i lepiej żyć. $y pierwszym rzędzie Rząd 
państwowy powinien dbać o to, aby wszystkie obsza- 
ry były zaludnione jednakowo i ziemia nie leżała 
darmo, 2 stąd dia państwa korzyść i dle ludzi chleb. 
Widzicie jak to Niemcy po calym świecie się poroz- 
siedłali, weźmy naprzyklad taką Rosyę, najpiękniej- 
sze obszary, najurodzajniejsze ziemie, to kolonie nie- 
mieckie, ale wszędzie się czują niemcami. Wprawdzie 
mamy i na miejseu obszary dworskie. ale te są upra- 
wiane i chleb wydają, podczas gdy w północno- 
wschodnich częściach Polski są obszary, które łeżą 
odłogiem i ezekają na pracę tego miłośnika ziemi 
chłopa polskiego. Bo gdybyśmy cheieli utworzyć 
w naszej okolicy gospodarstwa racyonalne, choćby 25 
moryowe, to choćbyśmy podzielili wszystkie nasze 
obszary (tutejszej okolicy) i tak nam nie wystarczą. 
JA więe zwłaszcza młodsi, którzy przecie w czasie 
wojny dość naszą ojczyznę zeszli, może widzieli gdzie 
mniej zaludnione, więc tam zwrócić swoje pragnienia 
ziemi, a ruszyć się ze wsi. .Tych parę uwag, które 84- 

dzę są wyrazem szerszych kół i ludu wiejskiego. 
Bystrowiee w pow. jarosławskim, dn. 15 ezerwca br. 
Axtoni Rogz, chłop wszechpolski. 


Kięczara p. Bochnia. 


Jak socyatści tudzi ianaii. ` 


Do dziś dziwią się wszyscy, eo się stalo. że sotya- 
Miei, którzy ani Boga nie mają, ani nikogo uszano- 
wać ne potrafią, zdobyli tyle mandatów do Sejmu. 
Wojna i te straszne nieszczęścia osłabiły wiarę w Bo- 
ga, a podnieeiły te najgersze strony życia ludzkiego. 
Ludzie w czasie wojny widzieli, jak to najcenniejsze 
skarby rmiszezono, prywatnej własności nie uszano- 
wano. Socyaliści wyczuwająe, że obiecznkami, nigdy 
nic możłiwemi do spełnienia można lud wziąść na 
lep. to też postępowali, jak ci bandyci, lub rzezi- 
mieszki, dla których niemasz niezego, coby oszczę- 
dzić mogli. Tak robili socyalistyczni agitatorzy. Awy- 
cięstwo, jakie na pozór odnieśli, bardzo krótkotrwałe. 
Już dziś Iud się na nich poznał i złorzeczy im za wy- 
prowadzenie go w połe. Niech tyłko Sejm uruchomi 
przedsiebiorstwa i da pracę bezrobotnym, to socya- 
liści nie mają wóweras dcstępu na naszą wieś. 

Wojciech Szostak, 


Racawówka W FZeeTowSiit 
Bandyci na wolne: stepie. ' 

Go się obecnie dzieje po naszych wsiach, t9 prze- 
chodzi wszelkie grzaniec. Rozbeje, kradzieże, a ua- 
wet merderstwa na porządku dziennym. E kto te robi? 
"Swoi, to nie obcy. Chłop chłopa krzywdzi, niejedno- 
krotnie brat brata okrada. Zapanowała jakaś bezkar- 
ność. Ci, ee to robią, chodzą na wolności i jakby wla- 
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dzy nie było. Odnosimy się tą drogą do rządu, by po- 
łożył kres temu bezprawiu. Złoczyńey powinni być 
bezwarunkowo pociągnięci do surowej odpowiedzial- 
ności, a organa policyjne, jak żandarmerya, powinna 
winnych oddawać pod sad, bo poblażaniem tylko zło 
się bardziej powiększa, Filip Janda, 


Ślemień w czerwcu. 
Z żywieckiego. 


Gdy były wybory, tośmy myśleli, że Piastewcy, 
to jedyna partya, która pragnie dobra dla ludu i Oj- 
czyzny. Sądziliśmy także, że nigdy się nie będą łączyłi 
z żydowskimi partyami, bo dość było spojrzeć ma 
odezwy, rzucane przez piastowców, a widziało się 
grubemi literami wypisane hasio „trzeba wyciąć ta- 
kiego wrzoda, jakim jest Stapiński, to zdrajca, pa- 
skarz i ete,“ Po wyborach, by zyskać sobie tłumy 
ludności i kosztem narodu zabezpieczyć przyszłość 
i popularność partyi, to się nie wstydzą nawet łączyć 
„z wrzodami i zdrajcami*, Na prośbę posłów, by na- 
pisać eo ludność myśli o reformie rolnej, piszę: 

Górał tutejszy, choć troehę oświecony wie, że nie 
nigdzie za darmo nie dają. Bezrolni mają zamiar emi- 
grować w inne okolice ża gruntem. Małorolni zaś, nie 
tak pragną ziemi, jak zarobku. Wszyscy prawie mó- 
wią „otworzyć i budować nowe fabryki i dać nam 
do rąk pracę, to się i bez gruntów obejdziemy”. Bo 
ja sądzę, że jak się da setki tysiącom robotników 
uczciwszą pracę do rąk, to i głód ziemi się zmniejszy. 
Zamiast gadać i kłócić się w Sejmie o jakieś maxi- 
mum posiadania przez półtora miesiąca, trzeba było 
poleeić magnatom, by budowali fabryki, polepszyli 
dolę służby dworskiej, by po tej a tej cenie sami roz- 
parcelowałi pewną część swych majętności. O ile by 
zaś za małe rozparctelowali, dopiero dać im rozkaz. 
Dużo rozgadujecie się w Sejmie p. piastowcy o grun- 
tach kościelnych. gdy tymczasem żydzi i paskarze 
sprzedają mórg ziemi po 3, 4, 5 tysiące. Nie bójcie się, 
dobra kościelne nie uciekną, czy za rok, czy za sto 
lub tysiąc, zawsze będą, bo ich nikt niema prawa 
sprzedać. Gdy mamy wolną Ojczyznę, której wolność 
zawdzięczamy jedynie Bogu i Królowej Polski, to na 
początku jej istnienia poniżamy duchowieństwo, a 
żydów i paskarzy ochraniamy. Wstyd! W Polsce 
mają takie prawa być, by wszyscy, którzy w niej 
mieszkają mieli dobrze, bez różnicy partyi. Takie 
same prawo ma w niej żyć chłop i inteligent, piasto- 
wiec lub stejałowczyk. Więc nie mamy prawa kosz- 
tem inteligenta i robotnika bogacić chłopa. Soeyali- 
stom nie można się dziwić, że tak chcą, bo im o do- 
bro robotnika rozchodzi się tyle, co psu o piątą nogę, 
ale piastowtom doprawdy dziwić się nałeży. Tutej- 
szy chłop jest przeważnie biedny i on wie, że mimo 
to, że będzie miał trochę grantu, będzie musiał jak 
dawniej omigrować do miasta za robotą, jeżeli więc 
reforma rolna pójdzie drogą piasteweów, toby nieraz 
musiał głodem przymierać. W każdym powiecie, 
trzeba zostawić pewien obszar pola na szkołę rołni- 
czo-gospodarczą, bo o ile chłop będzie umiał lepiej 
wyzyśkać korzyści z ziemi, to i bieda się zmniejszy. 


Bogactw dużo mamy w kraju, tylko nas oświećcie, 


co i jak mamy robić, to nam więcej pomożecie, niż 
gadaniem nad reformą rolną w Sejmie. 

- A więc p. piastowcy i wy wszyscy. posłowie prze- 
stańcie już raz gadać tyle, bo to nie sztuka, lecz za- 
kasajcia rękawy i pracujcie dla dobra ludu i Ojczyzny. 

Lud bieda dręczy, 
Wy się Złócicie. 

£ Zamiast nam ułżyć, 

To nas gnębicie. B, 


y 
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Do polskich matek carześcijanskich, 


Po dłuższym rozłączeniųu znów znaleźliśmy się ra- 
zem, już w wolnej Ojczyźnie. Dziś, gdy jesteśmy wol- 
uymi w wolnej Polsce, został”ście i Wy powołane do 
życia na tak wysokie stanowisko, że możecie piasto- 
wać godność pizedstawicieli narodu. Leiz czy wam 
się kończy zaczęta praca? Czy już wszystko zdoby- 
łyście? Czy wam ręce założyć i cofnąć się od dalszej 
pracy? Nie! Wam na równi z nami potrzeba stanąć 
na wiecach i razem nówiadamiać te rzesze, które jesz- 
cze nie zrozumiały, jaka na nich ciąży odpowiedzial- 
ność przed Bogiem i Ojczyzną za przyszłość pokoleń 
Bo naprawdę rzecz biorąc, trzeba wam zrozumieć, 
że przyszłość i dobro w Polsce w waszych rękach spo- 
czywa. A dlaczego? Bo wy jesteście wychowawczy- 
nie przyszłych pokoleń. Bo © was powiedział poeta 
W. Pol, że nie zaginie Polski nadzieja, póki niewiasty 
tak czują, Bo z ich to piersi płynie trucizna, którą 
wrogowie się trują. Wy matki , jesteście od Boga 
przeznaczone na wychowanie pokoleń i według Sio- 
watkiego, macie nieść przed narodem oświaty kaga- 
niee. Wy macie włać w to odrodzone pokolenie hart 
ducha, którego nie zastraszy żadna przemoc i siła. 
Czy wy zdajecie sobie sprawę z tego, jak zaszczytne 
wasze powołanie, i jakiej to nauki wam potrzeba, 
by jemu podołać? Często słyszeć można takie mowy: 
ktoby ta doszedł końca z tymi gazetami, te złe i te 
złe. najlepiej nie nic czytać. Nie? A czemu nie powiesz 
to nie dobre i to nie dobre, więc nic jeść nie będę, 
ale szukasz i dobierasz tego, co ci smakuje i na zdro- 
wte wychodzi. Rób to samo z oświatą! dobieraj i 
"czytaj co dobre i zdrowe. Niechże żadna z was nie 
wymawia się, że niema czasu na czytanie gazety lub 
książki pouczającej, bo jeżeli znajdzie się czas i pie- 
niądz na co innego t. j. na zabawy, na rzeczy zby- 
teezne i niegodziwe, a czesto szkodłiwe, to niechże 
będzie i być musi pieniądz na oświatę i na dobrą 
książkę i gazetę. (A to właśnie nie mam czasu) to, to 
złe, które się gnieździ między wami, brak oOświa- 
ty, to dowód niedbalstwa i lenistwa. Nie wystarczy 
przeczytać gazetę w Kółku lub Czytełni, lecz potrze- 
ba, żeby każda rodzina miała swoją własną gazetę 
katolicką, niech ją wszyscy w domu czytają. Niechża 
nie będzie miedzy wami takich żon, żeby wyrzucały 
mężom, że trwonią grosz na gazety i książki. Lecz 
takich mężów, jak synów swoich zachęcajcie do czy- 
tania. Ale i same czytajcie! Czytać i oświecać się, to 
obowiązek każdego Polaka i chześcijanina, a tem- 
bardziej chrześcijańskiej matki, Matki Polki chcecie 


= 


żeby nam zaświłała lepsza przyszłość. Chcecie pos 


prawić swoje dole. Ouknijcie się z wiekowego uśpie- 
nia. Czytajcie i oświecajcie się, be oświała, to waszą 
wyzwolenia i wywyższenie. 

Wiele czasu marnuje się po pracy na plotki, mar- 
ności i gawędy. Obróćeie ten czas na czytanie książek 
i gazety katolickiej, a tak wielce zrozumiałej naszej, 
którą pozostawił wam matki ś. p. Ks. Stojałowski. 
A pewien jestem, że wkrótce zmieni się wasz tryb 
życia w domu i poza domem, a wróci dawna miłość 
chrześcijańska i zawita do nas lepsza dola. Miło ze- 
baczyć rodzinę, gdzie znajduje się już gazeta kato- 
licka, tam inny duch rodzinny, tam-wychowanie dzie- 
ci jest budujące i przykładem dla drugich. Tam oj- 
cowie mają pówagę u dzieci. Tam słychać pacierz 
wspólny, obecnie tak często zaporainany. Tam życia 


wesołe, chociaż często ciężka chwila przyjdzie da 


zalesienia, wspólnie z nią dzieli się rodzina, a Bóg do- 
daje sił i błogosławieństwa. Miło nam będzie i cieszyd 
się będziemy, gdy gazetka nasza a z nią i pamięć Ks. 
Stojałowskiego się powiększy i wzbogaci To jednak 
leży w waszem ręku matki Polki, dołóżcie starań, aże- 
by szeregi nasze pomnożyć przez pozyskanie wszyst- 
kich niewiast i matek chrześcijańskich, a wesprzecia 
nas w pracy nad odrodzeniem ducha chrześcijańskie 


go i dobra waszego i przyszłości Ojczyzny Polskķ 


Józet Wałęga, czł. Rady Nacz. str. chrz, ludu 
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WIADOMOSi 1. 
ZE ŚWIATA. 


SPRAWA POLSKI NA KONGRESIE, Dzięki sta» 
nowczości przedstawicieli francuskich, w szczególno- 
ści p. Clemenceau i wytrwałej pracy naszych dele 
gatów kongresowych, opinia sier miarodajnych prze» 
chyłiła się naogół na naszą korzyść. Galicya wschod- 
nia prawdopodobnie będzie nam przyznana z zastrze- 
żeniem autonomii narodowościowej dla Rusinów. Nia 
jest jeszcze przesądzonem, czy Kamieniec i Krzemie- 
niee nie będa objęte linią graniczną. Nie wiadomo 
również, czy Lwów będzie należał do terytoryum, ob- 
jętego autonomią. Szanse przyłączenia do Polski Spi- 
sza i Orawy wzrosły, O Wilnie i Grodnie mówi się ja- 
ko o miastach polskich. Utrzymanie wspólnej granicy 
z Rumunią zdaje się nie ulegać watpliwości. Mniej 
pomyślne wiadomości krążą o naszych wyłącznych 
prawach de żeglugi na Wiśle wobec tendencyi do zne- 
utralizowania rzek Europy środkowej. 

CZESI MORDUJĄ. „Gazeta Podhalańska* donosi: 
W Jablonce na Orawie popełnili Czesi świeżą zbrod- 
nię. Dnia 17 z. m. żołnierze czescy zauważyli pracu- 
jącego w polu Józefa Połusza, za którym od dłuższe- 
go czasu śledzilii by go przymusowo odstawić de 
wojska czeskiego. Polusz chciał się ratować ucieczką, 
lecz trafiony kulą w piersi z odległości 50 kroków, 
padł na ziemię. Do leżącego już bezwładnie na ziemi 
i wydającego ostatnie tchnienie dali Czesi jeszcze 


kilka strzałów a odległości zaledwie kilku krokówą 


tak że w zwłokach nieszeześliweco naliczono aż pięć 
ran od kul. 

Pogrzeb ofiary odbył się dnia 20 z: m. przy tłu- 
„mnym udziałe, mieszkańców Jabłonki. 

CENY ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH W MO- 
BRWIE. Nieszczęśliwa ludność miast rosyjskich ska- 
suma jest na zagładę. Ceny na artykuły wzrastają 

z dnia ua dzień. Ostatnie przedstawiają się jak na- 
SrA „puje: 


Ziemniaki pół iS ER r a a a EEL S. 8.90 rb. 
E spusta krajana “pa kżwny 054.5 Aa OTD: 
Cxcenck półakes 0. 0 Jb. penen aa s mb. 
Boana apog 2. „Walen a MioALB == rb: 
biały ser pół EE. . » 0a 6 4 4 4 +  20— rb. 
ficdziag pół kg. . - . 4 o aa 1. w  B50.— rb. 
Mssło pół kg. mas « «08 «04 «4, 60.— rb. 
Chopi ezamy (funt) oo. 047 a a „0 6 020 rb. 
(ukierzfuńt)s „ 0800 3 07% «=. 1180— Tb. 
Śionina (funt) . . « « « 1 « 4 « w»  110— rb. 
Mięso w dobrym gatunku (funt) s . . 35— rb. 


Buka ciemna półka. . 1 1 4 6 w „  26— rb. 


Mąka biała pół sg. 0.0.0. « 6.4. «  85— rb, 
Raya cukru "143.7 6,1.04,0u1 61% 6 38.— rb. 
(ukerok (60% %v[ aiea dO A | db: 
Vłaszka mleka s © 4 s 8 0 4 s» +  10— rb. 
Ber (funt) 060. 6 6a 08 60 (120— rb. 
rbata (funt) « « w » a 4 6 w s 4 280.— rb. 
Zapałki (pudełko) s . « «e s a w a 8— rb. 
IBYCIE(SZNUJKA) (00.04 ena ele (aj 20" 
Buty z cholewami . . „. . . 1000— 6. 


Do tego stanu doprowadziły w Rosyi rządy bol- 
azewickie. 

Z ROSYIL Rosya znowu występuje na widownię 
ycia politycznego. Bolszewizm rosyjski, który znisz- 
€zy! Rosyę wewnętrznie jak i na zewnątrz, chyli się 
ku upadkowi. I nawet najgorszy wróg Rosyi, litował 
wię nad narodem rosyjskim, widząc, do jakiego stop- 
wia upadku i poniżenia doprowadzili ją bandyci tacy, 
fak Lenin i Lejba Trocki. Znający stosunki rosyjskie 
twierdzili, że stan ten długo się nie utrzyma, że Ro- 
sya wcześniej ezy później otrząśnie się i zreorgani- 
zuje. Z Rosyą bolszewicką koalicya nie chciała wcho- 
dzić w żadne układy potępiająe wogóle ruch bolsze- 
wieki, popierany przez Niemców. w ostatnich cza- 
wach donoszą, tż koalicya gotowa jest do zawarcia 
przymierza z Rosyą pod rządami Kołczaka. Na da- 
žekim wschodzie Rosyi operują armie, złożone z tych 
wszystkich, którzy pouciekali przed bolszewikami I 
armie te, dość silne, posuwają się ciągle naprzód, sta- 
«zając zwycięskie walki z bolszewikami. Dowódcy 
wuidzielnie dotychczas operujących armii poddali się 
yod komendę jednego admirała Kołczaka. Uznanie 
rządów Kołczaka przez państwa koalicyi i ofiaro- 
wanie mu przymierza, posiada również ` pierwszo- 
szędne znaczenie i dla polityki polskiej. Państwo pol- 
ekio będzie z tą Rosyą sąsiadowało. Politycy polscy 
już dziś muszą się starać o wytworzenie stosunków 
takich, by nigdy nie doszło do połączenia się Rosyi 
2 Niemcami. Najgrożniejszy wróg Polski, to Niemiec. 
Rosya bolszewicka to przyjaciółka Niemiec, z ta Pol- 
aka w jakiekolwiek układy weliodzić nie może. Z Ro- 


ea 


eya zaprzy jaźnioną: z koalieyą, Polska zabezpieczyw- 
Bzy swoje granice na wschodzie, musi wejść w sto- 
sunki takie, jakie nam będą potrzebne do naszego 
państwowego rozwoju. 

"Z POLSKI. 

POŁOŻENIE NA FRONTACH. Z powrotem adzy- 
skiwana Galicya wschodnia juź po linię rzeki Str; py 
znajduje się w rękach wojsk polskich. Wojska nasze 
posuwają się powoli, gromią nieprzyjaciół i w zdoby- 
tych miejscowościach zaprowadzają ład i porządek. 


Z zupelnem zaufaniem możenty oczekiwać dalszy ch 
wyników walki. 


ZNIESIENIE ORDERÓW | FTY1UŁÓW W POL- 
SCE, Komisya konstytucyjna uchwaliła zniesienie ty- 
tułów rodowych i orderów, z wyjątkiem tytułów 
naukowych, urzędowych 'i zawodowych. Ponadto nie. 
wolno będzie przyjmować tytułów i orderów cudżo- 
ziemskich bez zezwolenia Sejmu. 

UZNANIE DLA ROMANA DMOWSKIEGO. Je- 
den z pracowników poznańskich, który przez eały 
czas pracy Komitetu polskiego w Paryżu brał udział 
w tem Komitecie, na telegram Polaków poznańskieh 
tak pisze: 

Szanowni Panowie! 

Telegram Rady Ludowej na miasto Poznać z dn. 
10 maja b. r., w którym Panowie przysłaliście Komi. 
tetowi Narodowemu Polskiemu przy końcu jego dzia» 
łalności serdeczne słowa solidarności i uznania, wy- 
mienia między innymi niżej podpisanego. Prawda, 
że w walkę moralną o wyzwolenie ziem naszych za- 
chodnich z pod jarzma pruskiego i zjednoczenie ich 
z resztą wielkiej i silnej ojczyzny, włożyłem wszyst 
kie siły, na które mnie stać, ale wierzajcie, Panowie, 
mimo to, w wysiłkach Komitetu Narodowego Pol- 
skiego byłem i jestem tylko zwyklym jego szere- 
gowcem i skromnym towarzyszem pracy jego kiero- 
wnika, Romana Dmowskiego, ku któremu niech stalo 
zwrócone będą uczucia Waszej wdzięczności. 

Mam nadzieję, że już za dwa do trzech miesięcy 
będę mógł dłoń uścisnąć dzielnym sternikom mego 
mnissla, a na razie ślę Wzm oraz współobywatciom 
naszym wspólnym jak najserdeczniejsze na tej dro- 
dze pozdrowienie. Maryan Seyda. 

PODZIAŁ ADMINISTRACYIJ POLSKI. Komisya 
sejmowa dla spraw administracyjnych przyjęła osta- 
tecznie zasadę podziału stalego terytoryum Polski na 
województwa. Wojewódz tych będzie piętnaście, a. 
mianowicie: Poznańskie, toruńskie, opolskie, krakow- 
kie, tarnowskie, twowskie, stanislawowskie i lubel- 
skie. Reszta województw będzie. odpowiadać histo- 
ryczneinu podziałowi byłej Rzeczypospolitej na woje- 
wództwa. 

Charakter gospodarczy każdej prowincyi w skład 
której będą wchodzić poszczególne województwa. be- 
dize _uszanowany dzięki szerokiej autonomii, jaką 
każda jednostka administracyjna będzie się cieszyć. ` 

PIŁSUDSKI W GALICYT Przez kilka dni bawił 
na froncie wschodnim naszełnik Państwa Fitrudeki, 


„„MILICYA LUDOWA. PRZESTAŁA NARESZCIE 
Z DNIEM 1 LIPCA ISTNIEĆ. Minister spraw wewnę- 
trznych rozesłał do komisarzy ludowych oraz Innych 
podwładnych sobie organów okólnik treści następu- 
jącej w sprawie zlikwidowania milicyi ludowej i po- 
wołania do życia straży bezpieczeństwa. Z dniem 1 
lipca b. r. przestaje istnieć na terenie byłego Króle- 
stwa Kongresowego milicya ludowa jako odrębna 
organizacya. Wszyscy ci funkcyonaryusze niżsi mi- 
licyi ludowej, którzy do dnia 30 czerwca b. r. złożył 
podania o przyjęcie do straży, przechodzą z dniem 
4 lipca pod rozkazy tej organizacyi i pozostają na 
awoich posterunkach. Funkcyonaryusze milicyi lude- 
wej nie przyjęci przez Komisyę do straży bezpieczeń- 
stwa, otrzymują dyety od dnia 1 lipca b. r. do dnia 
ostatecznego zwolnienia w wysokości stosunkowej 
do pobieranych uprzednio w miłicyi ludowej płac. 

W NAJBLIŻSZYCH DNIACH PADEREWSKI 
WRACA Z PARYŻA. Z Paryża donoszą, iż w najbliż- 
szych dniach prezydent Paderewski, który razem 
z Dmowskim podpisał w imieniu Polski traktat peko- 
jowy w Paryżu, wraca do Warszawy. Podobno przy- 
jeżdżą także i Dmowski, jeden z najbardziej zasłu- 
żomych mężów w Polsce. Prawdziwy twórca Zjedno- 
czonej Polski, 

BOLSZEWICY W URZĘDACH, Z Warszawy do- 
noszą, iż w minieteryach polskich znajduje się bardze 
wielu urzędników nieodpowiednich, a są nawet zwo- 
lennicy bolszewików. Są to wszystko urzędnicy z cza 
Bu rządów socyalisty Moraczewskiego. 


KRONIKA. 


OD REDARCYI Z powodu strajku drukarzy nie 
mogliśmy umieścić nadesłanych sprawozdań z odby- 
tych wieców, jak i z poświęcenia pomuika w Jaworz- 
mie, Zwracamy uwagę na podwyższenie prenumeraty 
naszej gazetki, Zmttszeni jesteśmy. Gazetka nasza tt- 
izymuje się tylko z prenumeraty naszego ludu i jego 
tylko interesów broni. Gdybyśmy mieli możnych pro- 
tektorów jak inne gazety, to dawalibyśmy taniej, ale 
mausieśibyśiny tak jak inne gazety wysługiwać się pro- 
tetorom. Mamy zaufanie do naszego ludu, że ten 
mas rozumie i nasze usiłowania poprze. Pretektorem 
naszym niechaj będą szerokie masy ludu polskiego. 
kdei ludowej służyliśmy, służymy i na raz obranem 
stanowisku wytrwamy. Wierzymy polskiemu ludowi. 
Gazetka nasza jest mimo podwyższenia prenumeraty 
najtańszem pismem ludowem. Żadna z gazet nie daje 
dodatków, podczas gdy my do każdego prawie nw- 
meru załączamy dodatki, z których czytelnicy mogą 
wyrobić sobie zdanie o pracy naszych posłów ze 
Związku Ludowo-Narodowego, oraz mają jasno œ 
świetlone najważniejsze sprawy w Sejmie poruszane, 
Do dzisiejszego numeru załączamy mowę posła Grab- 
skiego o reformie rolnej. W przyszłym zaś numerze 
będzie mowa posła Staniszkisa. Numer ten apóźnio- 
ay z powedu strejku. 

DOWÓDZTWO OKRĘGU GENERALNEGO W 
KRAKOWIE donosi: Żołnierze Polacy b. armii au- 
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stryacko-węgierskiej, którzy w czasie swego pobytu 
w niewoli rosyjskiej złożyli zaoszczędzone pieniądza 
w misyach austryackich  (Kriegagefangenen Missio» 
nen) ńa przechowarie i otrzymali w zamian kwity; 
mogą za pośrednictwem Emerytalnej Komisyi Likwi: 
dacyjnej otrzymać złożone pieniądze z. Likwidatury 
Ministerstwa Wojny w Wiedniu, na warunkach nastę- 
pujących: 

1. Żołnierze Polacy powyżej określeni, winni zło. 
żyć u oficerów ewidencyjnych (przynależnych powiła- 
tów) oryginalne kwity wraz z odpisami. 

2. Oficerowie ewidencyjni winni zatrzymać orygi- 
nalne kwity, a odpisy poświadczyć i zwrócć intereso= 
wanym, same zaś kwity ze sporządzonym szczegó 
łowym wykazem przesłać do Fmerytalnej Komisył 
Likwidacyjnej w Warszawie, celem zrealizowania ich * 
w Likwidaturze Ministerstwa Wojay w Wiedniu. Wys 
kaz powinien podawać dokladny adres wlasciciela 
kwitu. 

3. Emerytalna Komisya Likwidacyjna prześle kwi- 
ty te do Polskiej Wojskowej Komisyi Likwidacyjnej 
w Wiedniu do zlikwidowania, Polska Wojskowa Ko- 
misya Likwidacyjna po otrzymaniu należnych pie 
niędzy za kwity w Likwidaturze Ministerstwa Wojzy 
w Wiedniu — przekaże je Ministerstwu Spraw Woj: 
skowych w Warszawie na rachunek Kmerytalnej Kos 
misyi Likwidacyjnej. 

Ermerytalna Komisya Likwidacyjna kwoty te m 
deśle na podstawie posiadanych wykazów, przez Pol. 
ską Pocztową Kasę Oszczędności bezpośrednio prawa 
nym właścicielom. 

SZKOŁA KOSZYKARSKA. Z wybuchem wojny 
światowej, została wstrzymaną praca Krajowej Cm 
tralnej Szkoły koszykarskiej we Lwowie, której ca- 
lem było kształcenie czeladników, majstrów i instrika 
torów koszykarskich. Obecnie postanowił Wydział 
krajowy szkołę tę wskrzesić i to na razie prowiza- 
rycznie w Tarnowie. Nauka w warstatach szkolnych 
rozpocznie się w lipcu, zaś nauka teoretyczna w mer- 
pniu. lub WRAK b. r. 

Warunki przyjęcia do Szkoły są następujące: 

1) ukończony conajmniej 14 rok życia, 

2) ukończona szkoła normalna 4-klasowa, lub % 
klasowa wiejska, przyczem Kierownictwo zastrzagź 
sobie prawe żądania cgzaminu wstępnego, 

3) pierwszeństwo mają ci uczniowie, którzy jaś 
w koszykarstwie pracowali, oraz synowie Koszykarzyy 

4) uczniowie otrzymują w Szkole bezpłatnie wszels 
kie Środki naukowe, podręczniki, narzędzia, mate« 
ryały — dalej mieszkanie z opałem i oświetleniem, 
ewentualnie także bezpłatny wikt w internacie szkole 
nym, ze względu wszakże na trudności aprowizacyjnę 
byłoby wskazanem, by uczniowie przyczyniał się date 
kami w naturze lub gotówea do swego utrzymania, 
"Tacy kandydaci będą mieli również pierwszeństwą 
przy przyjmowaniu. 

5) Ze względu na zupełne zniszczenie inwentarzą 
szkolnego wskutek wojny, wskazanem jest również 
by uczniowie otrzymali od rodziców oprócz ubranie: 
obuwia i bielizny, także siennik, poduszkę, prześcię 
radia i koc do okrycia. 


„ Podania, zaopatrzasz w metrykę chrztu, świade- 
etwo ostatnie szkolne, zezwolenie rodziców, oraz inne 
Bane w myśl powyższych punktów, nadsyłać należy 
ha razie, na ręce Kierownika Bolesława Kańskiego, 
Ww Krakowie, ul. Floryańska 32 I. p. (Syndykat ko- 
szykarski), ewentualnie za pośrednictwem administra" 
yi „Echa*. 

Nutka, w Szkole, która rozpada się na ezeladniczą 
f majsterską, odbywa się w ten sposób, że po dwa- 
letniej nauce z pomyślnym skutkiem otrzy muje uczeń 
kwiadectwo czeładnieze (wyzwelin), poczem odbywa 
fednoroczną praktykę prywatną, po której wraca Ba 
jednoroczny kurs. 

ŻOŁNIERZE POLACY B. ARMII AUSTRYA- 
CKO-WĘGIEERSKIEJ, którzy w czasie swego pobytu 

niewoli rosyjskiej złożyli zaoszczędzone pieniądze 
w misyach austryackich (Krie gsgcfangenen Missic- 
nen) na przechowanie i otrzymali w zamian kwity, 
mogą za pośrednictwem Emerytalnej Komisyi Likwi- 
Klacyjnej otrzymać złożone pieniądze z Likwidatury 
Ministerstwa Wojny w Wiedniu na warunkach naste- 
pujących: 1. winni złożyć u oficerów ewidencyjnych 
(przynależnych powiatów) oryginalne kwity wraz 
z odpisami, 2. oficerowie ewidencyjni winni zatrzy- 
maé- oryginalne kwity. a odpisy poświadczyć i zwró- 
eić interesowanym, same zaś kwity ze sporządzonym 
szezególowym wykazem przeszlą do emerytalnej Ko- 
misyi Likhwidacyjnej w Warszawie. 

RENTY DLA WDÓW I SIERÓT PO ROBOTNI- 
KACH, ZABITYCH PRZY PRACY W NIEMCZECH. 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej przystąpi bez- 
_ kwiocznie do wypłaty zalegających świadczeń (prze- 

wainia wstrzymanych w listopadzie 1918 wskutek 
przewrotu w Niemczech). Wypiata rent uskutecznio- 
ma będzie tyłko dła tych wdów i sierót, które przed- 
stawią prawomocne orzeczenie zakładu ubezpiecze- 
miowego (Berufs 'genossenschaft), przy znające rentę. 
iw dowy, uprawnione do pobierania renty, mają przed- 
stawić urzędowe poświadczenie (gminy, korisaryatu 
policyi lub ‘parafii, że żyją i nie wyszły powtórnie za 
mąż. Sieroty maj: przedstawić urzędowe poświadcze- 
mie, że żyją i nie przekroczyły 15 rok użycia. Wdowy i 
sieroty maig przedstawić bądź odcinki przekazowe, 
bądź jakikolwiek inny dowód, stwierdzający datę o- 
statnio pobranej renty. Renty nie będą wypłacanie 
myatocz poza datę 1 grudnia 1918 r. Pretensye do rent 
zglaszać należy do Państwowych Urzędów Pośredni- 
«twa Pracy i Opieki nad Wychodźcami (w Galieri: 
Krakowie, Chrzanowie, Oświęcimiu, Żywcu, Tarnowie 
i Nowym Sączu). 

NOWY FOSEŁ. Najwyższy Trybunał w Warsza- 
świe unieważnił wybór posła sejmowego Wawrzyńca 
iWojdyły (Piastowea), a w jego miejsce powołał ks. 
Wana Madeja z Bisiki, który kandydował z ramienia 
stronnictwa katolicko-ludowego. Unieważnienie na- 
istapiło z powodu nieważności. 

OSTRZEŻE! Ostrzegem Szan. Czytelników. bv 
wmachwalanej w . Prawie Iudw* ksinżeczki nad tytu- 
Rem: „Czego uczą Jezuici“ pióra vesla Czapińskiego 
mie kupowali, a to z nastepujący h powadów: 

1. Jest ona droga i świadczy o wyzysku redakcyl; 
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2. Niczego nie wyjaśnia i nie poucza, świadczy je- - 
dynie e głupocie autora. Za cel ma zehydzić ducho- 
wieistwe w eczach ludu. ENZO 5 

PŁÓTNA Z WŁOCH, Fabryki włoskie dostarczyły 
Polsce bardzo dobre materve płócienne po cenach 
fabrycznych. -Materyo te otrzymały do sprzedania 
skłudnice Kółek rolniczych. Wszystkie Kółka rolni- 
cze mogą je na zamówienia nabywać w składnicach 
Kółek rolniczych, do których przynależą, 

STRYJ O POŚLE MORACZEWSKIM. Wiec nol- 
ski w Stryju dnia 15 czerwca b. r. uchwalił nastę- 
pujące rezolucye: 

1) Polacy zebrani w dniu 15 czerwca 1919 na wie- 
cu ogólno-polskim w gmachu Sokoła w Stryju wyra- 
żają posłowi Jędrzejowi Moraczewskiemu votum nie- 
ufności; 

2) Zwracają się do Sejmu ustawodawczego w War- 
szawie z zastrzeżeniem, że posel Moraczewski ilekroć 
w lzbie przemawia zawsze imieniem własnem tylko 
a co najwyżej imieniem P. P. 5. ale nie imieniem Po- 
laków w Stryju, — których wobec wyrażonego mu 
votum nieufności ani mie zastępuje ani zastępować 
nie może; 

3) Zgromadzeni wyrażają braterską cześć polskiej 
klasie pracującej W Stryju za jej bohaterskie wytrwa- 
nie w czasie inwazyi hajdamackiej na najczystszem 
stanowisku narodowem i zaznaczają, że wystąpienie 
przeciw posłowi Moraczewskiomu nie jest równo- 
znacznem z wystę ąpieniem — przeciw .Polskiej Par- 
tyi Robotniczej“. Przewodniczący: Wolski Henryk. 
Zastępca: Webrstein Jam. Sekretarze: Wagner Wia- 
dysław, Bytomski Wojciech. 

Zaznaczyć należy, iż Moraczewskirposłuje obecnie 
jako wybrany jeszcze do parlamentu eaiustryackiego 
ze Stryja. Obecnie mowy niema, żeby stamtąd wy- 
azedł. W Polsce niema miejsca dla lokai niemieckich. 

OKOŃ PRZYSIĄGŁ, IŻ NIGDY JUŻ NIE BĘDZIE 
ZAJMOWAŁ SIĘ POLITYKĄ. Okonia, naszego agi- 
tatora w stylu bolszewickim, opuścili w Sejmie wy- 
brami przy jego pomocy posłowie z tarnobrzeskiego. 
Został sam. Nie ehce jednak dać za wygraną i myśli 
o stworzeniu swego klubu. Nie idzie jakoś. Oto ga- 
zota „Echo“, wychodząca w Tarnowie, w artykule 
„Przestroga“, tak opisuje występy Okonia: 

W Białostockiem wre walka wyborcza, W okręgu 
tym postawił swoją listę Okoń, Którą przeciwnicy 
zwalczają w bezwzględny sposób. Na obcym gruncie 
nie zbyt dobrze idzie agitacya Okoniowi a przybem 
spotykają go czasem nie bardzo miłe niespodzianki. 

W zeszłym tygodniu udał się Okoń z Warszawy 
na zgromadzenie do tego okręgu. Wypadek, który się 
tam rozegrał, odbierze zdaje się na długo Okoniowi 
ochotę nie tylko od wiecowania, ale nawet kandydo- 
wania. Kiedy Okoń począł w przemówieniu atakować 
nozgoajctyy zrzucili go zgromadzeni 

zmownicy, żądając, by złożył przysięgę, że się nie 
EEE nadal zajmował polityką. Fonieważ Okoń 
wźzbraniał się tego uczynić, zdjęłi mu sutannę, 
wołając, że nie pozwolą, by ksiądz na zgromadzeniach 
pojitycznych występował, gdyż to przyczynia się do 
obniżenia powagi duchowieństwa, a następnie wiary. 


Obnuażony do bielizny Okoń, widząc, że nie mą żar- 
tów, zgodził się na żądania zebranych, prosząc tylko 
o zwrot sutanny. Ponieważ zgromadzeni nie wierzyfi 
Okoniowi, zrobili drewniany krzyż, przed którym kan- 
dydat przysiągł iż nigdy już nie będzie 
się zajmował polityką. Ale i po złożonej 
przysiędze zebrani nie oddali Qkoniowi sutanny, po- 


nieważ ponownie powstała między nim a wiecowni- 


kami sprzeczka, która skończyła się w ten sposób, 
że zarówno Okonia, jak też współkandydatów obito 
kijami. 

Gazety warszawskie donoszą, żż Okoń pojechał 
tam, by poprzeć listę socyalistyczną i do powyższych 
przygód dodają: 

Listę P. P. 8. obiecali popierać i rzeczywiście gło- 
gowali na nią przybysze z Rosyi, którzy w dość znacz- 
nej liczbie tam zamieszkują, uwielkiający tow. Le- 
mina i Trockiego, oraz żydzi tamtejsi. Socyaliści wi- 
dząc, że robota ich cywilnych agitatorów nie przy- 
nosi plonów spodziewanych, sprowadziła z Warszawy 
osławionego ze swych występów posła Okonia, są- 
dząc, że strój posła będzie dobrym lepem dla religij- 
nego ludu naszego. 

Niestety, lud. pow. bielskiego dowiedział się, że 
pos. Okoń jest zasuspendowanym kapłanem, a sły- 
Bząę o jego przemówieniach w Sejmie, zgotował ma- 
jącemu przemawiać na wiecu przedwyborczym socya- 
listów posłowi Okoniowi taką owacyę, że wystraszony 
poseł, widząc na co się zanosi, uciekł z wiccu, a Wo- 
bec groźnej postawy zebranych wraz z agitatorami 
socyalistycznemi zmuszony był nawet prze- 
płynąć przez rzekę Nurzec, byle oddalić 
się coprędzej od żegnających go uczestników wiecu. 

Okoń sądził, że uda mu się i gdzieindziej na spo- 
sób tarnobrzeskiej agitacyi ludzi ryskać. Lecz poznali 
się na nim. Wyborcy Okonia powinni upomnieć posła 
swego, by ich nie kompromitował. 

WITOS DZIEDZICEM. Pisma warszawskie dono- 
szą: Ogromną wesołość w całym Sejmie wywołał je- 
den moment z przemówienia włościanina Góralskiego, 
posła ze Związku lud.-narod., polemizującego z wy- 
wodami posła Witosa w dyskusyi agrarnej. 

Poseł Góralski oświadczył, że jego stronnictwo 
jest za wywłaszczeniem ziemi, ale „mądrem, ale nie 
takiem, coby wywróciło państwo*, poczem zaczął po- 
lemikę z p. Witosem słowami: 

— To, co mówił pan dziedzic, — przepraszam, 
chciałem powiedzieć poseł Witos... 

Był to złośliwy przytyk do dorobku wojennego p. 
Witosa. Nazwanie Witosa dziedzicem wywołało ogro- 
mną wesołość w całej Izbie. 

MODLITWY © DESZCZ. W Anglii od miesiąca 
panują wielkie upały i posucha. W Londynie tempe- 
ratura dochodzi do 45 st. Cels. w słońcu a 25 st. 
w cieniu. Zachodzi obawa, że zbicry bardzo wskutek 
upałów ucierpią. Po kościołach duchowieństwo od- 
mawia wraz z ludem modlitwy, prosząc o deszcz. 


pigi usifnie naszych Przyjaciół © TOZSZCSZA- 
nie pisma i jednanie nowych prenumeratorów! 
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B ORTOPEDYCZNE OBUWIE 


różnego rodzaju, według miary wykonuje 


RNTONI POŁLOŃCZYR 
©] w Bielsku, ul. Józefa 51. K 


=== Śląsk Cieszyński. ===== 
S. 


gz ol Już WIJE nakładem naszym książe 
U gelama! ka St. Róbnenschefa, znakomitege 
pszczełarza i instruktora pszczelniciwa p. a 


„12 miesięcy w pasiece“ 


Wydanie drugie i powiększone ze 112 rycinami, 
Cena z przesyłką pocztową K 18— za poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy wysyła Księgarnia 
za AE w SOW E: 


Ba d ż na przepukliny pępka, brzu- 
GB e e cha, pachwiny it. p. Opaski 
na gumach, brzuszne przeciw rozmaitym dole- 
gliwościom wewnętrznym, cierpieniach macicy, 
obwisłym brzuchom, oberwhniom się, po opera- 
| eyach, latającej nerce itd. M. L. Polaczek, Samber 31, 
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| DOM ROLNICZY 


Zastępstwo Prościejowskiej Fabryki 


MASZYN ROLNICZYCH 


F. WICHTERŁEGO : 

w Nowym Sączu, ul. Hofmanowej 1. 
poleca: 
Sieczkarnie i młynki do czyszczenia zboża, 
Młocarnie ręczne o 2 kołach zamachowy ch. 
Kieraty kryte i dwukcnue, 
Przystawki uniwersalne. 
Kompletne Garnitury młocarniane z pasami skú- 
rzanymi, 


| UWAGA] Z powodu szczupłego zapasu prosimy 
d nie pisać e cenniki, tylko odrazu zamówić. a 
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e kożdą ilość, PCA odpadki - do DARE. prz: jj- : 
| muje firma goneze Sezemski, fabryka świec w Bia ie] 
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po | Wykonanie najlepsze, dostawa | 

a LE krótkoterminowa, korzystne 

j cz dia pogorzełców wojny. c3 
BF. GOdsprzedawcom rabat "E8 : 
Zwiazek Przemysłowców drzewnych w WADONAGAGH | 


Zach. Gal. i noie i — Stow. rej. Z ogr. por, 
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zaiemnych Ubezpieczeń wy Nowym Sączu ! 


wa Lwowie 35 (GW 
w miejscowości: ach, gdzie dotychczas jest mało członków „WISŁY“, a nie ma agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny włeścianin zgłosi się do DRE WISŁY *, 
ii a oirzyma pouczenie i korzystny, a uczciwy zarobek. j 
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WAZNE P. Fe ROLNICY I 


Z powodu trudności przewozowych oraz braka wagonów najwyższy czas zamawiać obecnie pod zasiewy wio- 

senno i jesienne z braku innych nawozów, by takowa na czasie otrzymać, kainit sole potasowa wysoko 

procentowe, ibs MAROZEWY, bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie uprawy i do każdej gleby. 
Uosiatcza t;lzo całowagonowe posyłwi i każdego gaiunku, ~ 


BMATERYAŁY BUDOWLANE: 


UJanis, cament, gios murarski, Giachówka askesiswa parmin i „demitćś, Wszystko tylko w ładun- 
kach całowagonowych, szybką destawą, poleca firma 


BODUCH 


Kiso sprzedaż oraz sklad nasien, nawozów sztucznych i artykułów budowlanych. Żywiec; Rynek 32, 
obok kościoła farnego, 
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ARR GRESE BSE STESEN TONES HOEA: ANTANN SAREREA BBT F 
1 Drukarnia „Głosa Naroda“ w Krakowie. 
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